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Millennium 
św. Wacława. 


Naród czeski i państwo czechosło- 
wackie obchodziło onegdaj wspaniałą 


uroczystość, jaką obchodzą narody 
rzadko tylko w ciągu całego swego 
istnienia. 


28 września b. r. minęło tysiąc lat 
od dnia w którym św. Wacław, pa- 
tron Czech, chrzciciel tego narodu, 
założyciel dynastjj Przemyślidów, 
twórca idei narodowej czeskiej, bohater 
otoczony legendą  starodawnych po- 
dań, — zginął męczeńsko z ręki brata 
swego Bolesława. Obchód millennium 
św. Wacława święcony był przez na- 
ród czeski z niezwykłą uroczystością, 


przy tłumnym udziale gości zagra- 
nicznych, zwłaszcza ze sfer  kościel- 
nych. 

Uroczystość ta ma dla narodu i 


państwa czeskiego znaczenie naprawdę 
niezwykłe. Z osobistością św. Wacła- 
wa łączą się bowiem w historji Czech 
momenty takie, jak u nas w Polsce z 
postacią Mieszka I. i Dąbrówki, z da- 
tą przyjęcia chrześcijaństwa przez Pol- 
skę. Wacław był tym, który naród 
swój wyniósł z głębokich mroków 
średniowiecznej ciemnoty i poprowa- 
dził go pierwszy ku cywilizacyjnemu 
światłu zachodnio-rzymskiego Kościo- 
ła, ku kulturze, ku wysokim ideałom 
etycznym i moralnym, reprezentowa- 
nym przez chrześcijaństwo. Czem był 
Mieszko 1 dla Polski, tem był św. Wa- 
cław dla pobratymców naszych, Cze- 
chów. 


Równocześnie jednak postać tego 
pierwszego wielkiego władcy czeskie- 
go, który wynurza się w blasku aure- 
oli na powierzchnię historji, ma dla 
narodu czeskiego także znaczenie inne. 
Św. Wacław — to symboliczny wódz 
i prawodawca moralny narodu cze- 
skiego, przynoszący temu narodowi 
pierwsze promienie świadomości naro- 
dowej i państwowej, to budziciel i or- 
ganizator Czechów w momencie wiel- 
kich zmagań żywiołu słowiańskiego z 
Niemcami, prącymi -— wśród łun ogni- 
stych i krwi — ku Wschodowi. On to, 
nakrywszy cały naród swój ogrom- 
nym znakiem krzyża, położył tem sa- 
mem tamę przed zalewem niemieckim, 
uświadomił Czechom po raz pierwszy 
kim są i jakie są ich historyczne za- 
dania. 

Chrzciciel narodu, pierwszy organi- 
zator jego świadomości, pierwszy siew- 
ca cywilizacji i kultury! Czyż nie do- 
syć tytułów do tej sławy, która nigdy 
nie mija? 

Postać świętego króla owiana zo- 
stałą w pamięci narodu czeskiego cza- 
rami, które przetrwały wieki. Już w 
średniowieczu był on dla Czechów nie 
tylko symbołem chrześcijaństwa i cy- 
wilizacji, ale i symbolem dynastycznej 
wolności i równości względem potęż- 
nych książąt rzymsko-niemieckiego 
cesarstwa. W chwilach największych 
wysiłków narodu postać jego była za- 
"Wsze na czeskim sztandarze. Korona 
Św. Wacława zdobiła z dumą skronie 
Rajpotężniejszych władców Czech, aby 
Wspomnieć tylko cesarza Karola IV; 
Przed tą koroną chylili się w pokorze 

rólowie czescy z niemieckiej dynastji 
- absburskiej. 

w. Wacław był bohaterem sławio- 

nym zarówno przez Husytów, walczą- 


Jakie warunki stawiał Rechberg? 
Pokój europejski kosztem Polski. 


Paryż, 1 października, (P. A. T.. 
Rechberg zakomunikował przedstawi- 
cielowi agencji Havasa warunki, jakie 
zaproponował w celu zawarcja, soju- 
szu francusko-niemieckiego: | 

1) wzajemne związanie się intere- 
sami głównych przemysłów obu kra- 
jów; 

2) porozumienie wojskowe, przy- 
czem siły zbrojne Niemiec miałyby 
wynosić 3/5 części sił zbrojnych Fran- 
cji; sztab generalny  francusko-nie- 
miecko-belgijski. Rechberg dodaje, że 
naszkicował te warunki po rozmowie 
z marszałkiem  Fochem, Marszałek 
Foch oświadczył, że jest przeświad- 
czony, iż sojusz wojskowo-polityczny 
z wzajemnem powiązaniem interesów 
przemysłu, uniemożliwi nową wojnę; 


3) ewakuacja Nadrenji; | 


4) prowizoryczne utrzymanie za- 


——————0 


wattych układów w sprawie odszko- 
dowań; 

$) zwrot Gdańska i kurytarza po- 
morskiego, wolna żegluga ną Wiśle, 
stworzenie wspólnoty interesów prze- 
mysłowych na G. Śląsku z utrzyma- 
niem status quo terytorjalnego, przy- 
stąpienie Polski do sojuszu. 

Inne klauzule przewidują utrzyma- 
nie bez zmiany granic zachodnich, za- 
niechanie veta w sprawie Anschlussu 
Austrji do Rzeszy i możliwość przy- 
stąpienia Anglji do sojuszu. Rechberg 
dodaje, że taki sojusz gwarantowałby 
możliwość przyjaźni niemiecko-pol” 
skiej i wzmocniłby pozycję Polski w 
stosunku do bolszewików. Francją i 
Niemcy — oświadczył Rechberg - 
bez jednego wystrzału armsutego, 
mogłyby wskrzesić imperjum Karola 
Wielkiego. 


Zwycięstwo tezy polskiej 


w rozliczeniach ubezpieczeniowych z Niemcami. 


Genewa, 1 października. (PAT.) 
Dnia 26 września skończyły się w Ge- 
newie obrady komisji, mającej na celu 
opracowanie sprawy rozrachunku 
między Polską a Niemcami w zakresie 
ubezpieczeń na Górnym Śląsku. Ko- 
misja uchwaliła zalecenie, przyznają- 
ce Polsce nieruchomości po nienuec- 
kich instytucjach ubezpieczeniowych 
na Górnym Śląsku, o wartości sza- 


cunkowej 12 miljonów marek złotych, 
oraz półtora miljona marek złotych w 
o.ówce. Ponadto, tytułem wartości 
Epor a wierzytelności oraz zde- 
ponowanych w Szwajcarji wierzytel- 
ności, przyznano Polsce $ miljonów 
marek złotych, co stanowi 75% pre- 
tensji Polski do skarbu niemieckiego 
z tytułu zwrotu majątku ubezpiecze- 
niowego na Górnym Śląsku. 


—————]———— 


Kongres Labour Party. 


Londyn, 1 października. (P. A. T.) 
Doroczny zjazd Labour Party, który 
został wczoraj rano otwarty w Brigh- 
ton, pod przewodnictwem ministra 
komunikacji Morrisona, wzbudza 
wielkie zainteresowanie. W zjeździe 
bierze udział 700 delegatów. Konfe- 
rencja tegoroczna, jak sądzą, zmienić 
ma charakter przyszłych zjazdów po- 
wszechnych Labour Party. Przewod- 
niczący zjazdu, minister Morrison o- 
świadczył, że konferencja w Brigh- 
ton odbędzie dyskusję nad szeregiem 
najważniejszych spraw i wypowie 
w tym względzie swą opinję. 

Londyn, 2 października. (A. W.). 
Kongres doroczny Partji Pracy w 
Brighton odbywa się pod znakiem 
przewagi niezależnych Labourzystów. 
Zgłosili oni wniosek w sprawie spc- 
cjalnego opodatkowania sfer posiada- 
jących, celem uzyskania tą drogą środ- 
ków na akcję pomocy socjalnej, Wnio 
sek został poparty į dopiera po per- 
swazjach trzech ministrów — Clayne- 


cych o wolność narodową czeską, jak 
i w epoce romantyzmu, gdy przypo- 
minano sobie dawne wielkie dzieje, jak 
wreszcie w dniach wojny Światowej, 
kiedy to w symbolu św. Wacława odzy 
wała się tęsknota do wolności i włas- 
nego państwa. 

Dla Polaków uroczystość św. Wa- 
cława była niewątpliwie uroczystością 
bardzo bliską. Wszakże Czechem był 
św. Wojciech, główny apostoł i mę- 
czennik Narodu polskiego. Z Czech 
przyszło do nas Światło wiary i nowej 
kultury. Księżniczka czeska, Dubraw- 
ka, przyniosła je do Polski. Katedra 
wawelska jest świątynią pod wezwa- 


sa, Shawa į Hendersona, którzy ape- 
lowali, aby nie utrudniać rządowi sy- 
tuacji, wniosek zdołano chwilowo 
zdjąć z porządku dziennego. 
Warszawa, I października. (Tel. 
własny). — Londyński korespondent 
dziennika »Le Temps« donosi: 
Apacja, w którą zaraz po wybo- 
rach do Izby gmin popadła angielska 
partja konserwatywna, jest żywo kry- 
tykowana przez licznych członków 
skrajnej prawicy unjonistycznej. O- 
statnio na jednem z mityngów konser- 
watywnych członek Izby gmin, puł- 
kownik John Gretton, poddał posta- 
wę zajętą przez leaderów partji kon- 
serwatywnej ostrej krytyce i wprost 
oświadczył, że przywódcy konserwa- 


! tystów zachowują się teraz tak, jakby 


wcale nie istnieli. Podczas kilku in- 
nych mityngów, zwołanych ostatnie- 
mi czasy w różnych miastach angiel- 
skich, dały się słyszeć analogiczne na- 
rzekania. 


niem św. Wacława, co świadczy o daw- 
ności kultu jego w Polsce. Z Czechami 
wreszcie wiązały nas przez wieki całe 
węzły ciągłych kulturalnych  stosun- 
ków, które dzisiaj — po odzyskaniu 
niepodległości przez oba narody — 
wzmagają się coraz bardziej i zacieś- 
niają. 

Dlatego i Naród polski — w chwili 
sławnego Millennium Czechosłowacji — 
chyli ż szacunkiem i głębokiem prze- 
konaniem głowy przed wiecznie ży- 
wym, wzniosłym i pełnym wymowy 
znakiem św. Wacława, króla i mę- 


| czennika. 


„wysunięciu 


NOWY WICEMINISTER PRACY. 

Warszawa, 2 października. (A, W.) 
Nowomianowany Wiceminister Pracy 
gen. Hubick;, objął wczoraj urzędo- 
wanie, 


RUCH CUDZOZIEMCÓW 


W POLSCE. 
__ Warszawa, 2 października. (A. W.) 
Według  prowizotycznych obliczeń 


placówek konsularnych Rzeczypospo- 
litej oraz posterunków granicznych, 
w czasie trwania P. W, K. odwiedziło 
Polskę około 300.000 cudzoziemców. 

USTAWA O PRAWIE AUTOR- 

SKIEM, 

Warszawa, 2 października. (A. W). 
Z inicjatywy Związku Autorów i 
Kompozytorów Scen Polskich, Towa- 
rzystwo Ochrony Praw Autorów, na 
czele którego sto, b, Minister p. Ze- 
non Przesmycki, opracowało nowelę 
o ustawie o prawie autorskiem, która 
w najbliższym czasie przedstawiona 
będzie do zatwierdzenia władzom usta- 
wodawczym. 
KONWENCJE W SPRAWIE ZAKA- 
ZÓW WYWOZU I PRZYWOZU. 

Genewa, 2 października. (A. W.). 
Włochy i Jugosławja ratyfikowały 
konwencję w sprawie zniesienią zaka- 
zów wywozu į przywozu, uzależnia- 
jąc wejście tej konwencji w życie od 
ratyfikowania przez inne państwa, m. 
in. przez Polskę į; Czechosłowację. St. 
Zjednoczone ratyfikowały konwencję, 
domagając się wejścia jej w życie nie- 
zależnie od ratyfikowania przez prze- 
widzianych 18 państw. Jak podaje ko- 
respondent »Kurjera Warszawskiego«, 
fakt ten jest bardzo ważny dla Polski, 
która konwencji ratyfikować nie 
może. 


CHOROBA KS. SEIPLA. 

Wiedeń, 2 października. (AW). 
Dzienniki donoszą, że b. kanclerz 
Austrji ks. Seipl, który jak wiadomo 
od dłuższego czasu choruje na cukrzy- 
cę, uda się w najbliższych dniach na 
dłuższy pobyt zagranicę. W kołach po- 
lictycznych przypuszczają, że choroba, 
a co zatem idzie wycofanie się b. kanc- 
lerza na jakiś czas z życia polityczne- 
go ułatwi znacznie prace parlamentu, 
gdyż osłabi nacisk radykalnej prawicy, 
a przez to umożliwi kompromis mię- 
dzy zwalczającemi się stronnictwami, 
PLEBISCYT W SPRAWIE PLANU 

YOUNGA. 

Berlin, 1 października. (P. A. T). 
Dziennik urzędowy Rzeszy ogłaszą w 
wydaniu na I października zarządze- 
nie ministra spraw wewn., datowane 
z dnia 30 września o terminie odby- 
cia plebiscytu, zaprojektowanego przez 
komitet  plebiscytowy Hugenberga. 
Termin wypowiadania się za projek- 
tem ustawy plebiscytowej wyznaczo- 
ny jest ma Czas od 16-—29 b, m. 


KANDYDATURA POSŁA TUKI. 
„Praga, I października. (PAT.) Wy- 
dział wykonawczy słowackiego stron- 
nictwa ludow, wysłał do posła Tuki 
telegram, w którym wyraża mu jed- 
nomyślnie zaufanie i zawiadamią o 
jego kandydatury przy 
nadchodzących wyborach. 


GAZE 


Zadania nowego gabinetu. 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej“). 


Chcąc ocenić dokładnie donio- 
słość wypadków, które w bieżącym 
tygodniu odegrały się w Austrii, na- 
leży sobie przedewszystkiem  uprzy- 
tomnić, że sytuacja wewnętrzno-poli- 
tyczna przedstawiała się tu w ostatnich 
tygodniach wręcz rozpaczliwie. Wie- 
czne igranie z ogniem i wzajemne od- 
grażanie się wojną domową, uprawiane 
z zaciekłą namiętnością przez radykal- 
ne żywioły prawicy i lewicy, dopro- 
wadziło w końcu do zupełnej dezor- 
jentacji wszystkich obozów politycz- 
nych i całego społeczeństwa. Licznym 
pogłoskom o niebezpieczeństwie wojny 
domowej, © zbrojnym pochodzie chło- 
pów na Wiedeń, o projektowanym 
przez Heimwehrę zamachu stanu io 
innych podobnych awanturach w rze- 
czywistości nikt nie dawał wiary, ale 
faktem jest, że już od kilku tygodni 
panowała w Wiedniu dziwnie duszna 
atmosfera, tak przesycona elektryczno- 
ścią, iż nawet najspokojniejsze i naj- 
rozważniejsze koła ludności, nie tro- 
szczące się z reguły o brzęczenie 
pszczół w ulu politycznym, zaczęły się 
bardzo naserjo niepokoić. Wszak dzień 
w dzień odbywały się setki zgromadzeń, 
na których wszyscy mowcy dzwonili 
na alarm, a każdej niemal niedzieli 
odbywały się w pobliżu Wiednia re- 
wje i pochody bojówek partyjnych. 
zmuszające policję, wojsko i żandar- 
merję do utrzymywania pogotowia. 
Nie dziw, że wobec takich warunków 
obcy zaczęli z Wiednia uciekać i że 
wzmógł się popyt o dewizy i waluty 
zagraniczne. Pod wpływem oficjal- 
nych oświadczeń i zapewnień czyn- 
ników rządowych, że władze bez- 
pieczeństwa są dość silne, by nie 
dopuścić do żadnych gwałtownych 
przewrotów i krwawych starć, 
nastąpilo wreszcie pewne uspoko- 
jenie, ale mimoto powszechnie tak 
energicznie zaczęto się domagać zło- 
ženia steru rządów w „silne ręce“, że 
zmiana gabinetu stała się nieodzowną. 
A ponieważ prezydent policji wiedeń- 
skiej Schober, który jak wiadomo już 
dwa razy piastował urząd kanclerski, 
uchodzi za najenergiczniejszego z 
wszystkich austrjackich mężów stanu, 
więc wybór stronictw większości padł 
prawie automatycznie właśnie na nie- 
go. 

Nie znaczy to oczywiście, jakoby 
wybór ten nie był poprzedzony par- 
tyjnemi i międzypartyjnemi intrygami, 
które zwykły towarzyszyć każdej 
zmianie gabinetu. I odnosi się też wra- 
żenie, że właśnie pod wpływem tych 
zakulisowych machinacyj, przy któ- 
rych przywódcy Heimwehry bez wąt- 
pienia bardzo ważną odegrali rolę, 
kanclerz Schober widział się zniewolo- 
nym, poczynić pewne koncesje, które 
może nie były objęte jego pierwotnym 
programem i które jemu nie ułatwią 
zadania, zas opozycji socjalistycznej 
utrudnią porozumienie z nowym rzą- 
dem. W kołach poinformowanych o- 
powiadają sobie nawet, że bezpośred : 
nio przed otwarciem posiedzenia parla- 
mentu, na którem nowy kanclerz miał 
wygłosić swą mowę programową, zja- 
wił się u niego wysłannik Heimwehry 
z żądaniem, aby oświadczenie rządowe 
zawierało przyrzeczenie, iż po upływie 
pewnego czasu Heimwehra otrzyma 
zastępstwo w gabinecie. Kanclerz 
Schober odmówił temu życzeniu, któ- 
rego spełnienie byłoby oczywiście wy- 
wołało szaloną burzę w obozie socja- 
liscycznym, i tak mocno poirytowa- 
nym faktem, że znienawidzony przez 
socjalistów minister dla spraw woj- 
skowych Vaugoin otrzymał na życze- 
nie radykalnego skrzydła chrześcijań- 
sko-społecznych stanowisko wicekanc- 
lerza w nowym gabinecie. Natomiast 
w mowie programowej, tak silnie pod- 
kreślił znaczenie i doniosłość ruchu 
heirxwehrowego i z tak wielkiem u- 
szanowaniem pokłonił się „wybitnym 
osobistościom bez zarzutu” należą- 


Wieder, 28 września 1929. 


cym do obozu Heimwehry, że osła- 
bił przez to oświadczenie skierowane 
przeciw wszelkim próbom wzniecenia 
wojny domowej i dokonania jakich- 
kolwiek zamachów stanu. Toteż so- 
cjaliscyczna „,Arbeiterzeitung”, która 
bezpośrednio po powołaniu Schobera 
na stanowisko kanclerza ogłosiła arty- 
kuł utrzymany w tonie prawie pojed- 
nawczym już nazajutrz, t. j. po mowie 
programowej nowego gabinetu wypo- 
wiedziała kanclerzowi wojnę po wszel- 
kiej formie. A mogło się stać inaczej: 
wszak już sam fakt, że socjaliści wy- 
znaczyli na głównego mowcę w dy- 
skusji nad oświadczeniem rządowem 
nie ortodoksyjnego „austromarxystę* 

dra Bauera, lecz umiarkowanego dra 


ETATY ONSA diriS peddi- nio iS S ©, 


bozie ich przeważają obecnie nastro- 
je ugodowe. 

Mimo wszystko stwierdzić należy, 
że Schober III. już dziś bezwątpienia 
cieszy się wielkim sukcesem, bo tak 
jego powołanie na stanowisko kancle- 
rza, jak też jego mowa programowa 
„wywołały naogół nietylko w Austrji, 
ale także zagranicą — a oto chwilowo 
w pierwszym rozchodziło się rzę- 
dzie — bardzo korzystne wrażenie. 
Nie da się zaprzeczyć, że nastąpiło u- 
spokojenie na całej linji i że ucichły 
nareszcie pogłoski o puczach i t. d. A 
wobec niesłychanego napięcia, jakie 
panowało tu w ostatnich czasach, to 
właśnie było pierwszem i głównem za- 
daniem nowego rządu. Czy i w jaki 
sposób gabinet Schobera zdoła się wy- 
wiązać ze swych dalszych zadań i czy 
uda mu się przeprowadzić reformę 

konstytucji, któraby zadowoliła Heim- 
wehrę, a nie wywołała burzy po stro- 
nie socjalistów — to pytanie, na które 


Danneberga, wskazuje na to, że w o- | dziś nikt nie sówaśnoy Na się udzielić 


Rezolucje Zarządu Głównego 
Zjednoczenia Pracy Wsi i Miast. 


Warszawa, 1 października. (PAT.) 
W dniu 1 października r. b. odbyło 
się pod przewodnictwem prezesa po- 
sła Marjana Kościałkowskiego, posie- 
dzenie Zarządu Gł. Zjednoczenia Pra- 
cy Wsi i Miast, przy licznym udziale 
posłów i senatorów Zjednoczenia. Po 
referacie na temat sytuacji politycznej 
posła Kościałkowskiego i po ożywio- 
nej dyskusji, Zarząd Główny powziął 
następujące rezolucje: 

1. Zarząd Gł. Zjednoczenia Pracy 
Wsi i Miast „piętnuje jak najsurowiej 
ataki opozycji, zmierzające do obniże- 
nia i podważenia w społeczeństwie 
autorytetu Marszałka Józefa Piłsud- 
skiego, którego imię związane jest nie- 
rozerwalnie ze wskrzeszeniem dem- 
kratycznej Rzeczypospolitej Polskiej. 

2. Stwierdza niezmienną koniecz- 
ność dalszej konsolidacji czynnikó v 
niepodległościowych okresu przedwo- 


jennego i wojennego, stojących na 
gruncie konsolidacji tych czynnikó 7 
w Rządzie i gwarantujących wprowa- 
dzenie życia politycznego w Polsce na 
drogę istotnego i zdrowego rozwoju. 

3. Stwierdza, że obecna sytuacja 
polityczna i gospodarcza kraju wyma- 
ga stanowczych, szybkich i jasnych 
postanowień Rządu w porozumieniu 
z B. B. W. R., któreby dopomogły !» 
rozstrzygnięcia korzystnego dla Pań- 
stwa. 

Zarząd Gł. Zjednoczenia wyraża 
przytem pewność, że szczęśliwe prze- 
zwyciężenie obecnych trudności przy- 
czyni się do pomyślnego pokonania 
również trudności gospodarczych 1 
doprowadzi do uzgodnienia wszyst- 
kie czynniki, poczuwające się do odpo- 
wiedzialności za losy Państwa na grua- 
cie ustosunkowania się do reformy u- 
stroju. 


m MME m 


Posiedzenia klubów sejmowych. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 2 października. Oprócz 
obrad klubu BBWR. ; PPS., o czem 
donosiliśmy w wczorajszym numerze, 
odbyły się wczoraj w Sejmie zebrania 
prawie wszystkich innych klubów. Po 
obradach kluby wydały komunikaty. 

Chadecja w swym komunikacie 
stwierdza, że po omówieniu sytuacji 
politycznej į przyjęciu stanowiska 
prezydjum, wyraziła mu zaufanie. 

Piast w bardzo lakonicznym ko- 
munikacie oświadcza, że obradował 
nad sytuacją polityczną, zagadnienia- 
mi zbliżającej się sesji i przyjął dymi- 
sje zarządu klubu, a wybory odbędą 


się dnia 19 b. m. 

NPR-prawica stwierdza w wyda- 
nym komunikacie, że zastanawiano się 
nad zapowiedzianym wnioskiem © 
wyrażenie votum nieufności dla Rzą- 
du Premjera Świtalskiego i ostatnią 
enuncjacją Marszałka Piłsudskiego, 

Wyzwolenie komunikuje, że po 
dwukrotnem zrzeczeniu się p. Woż- 
nickiego, wybrano zarząd, którego 
prezesem został poseł Róg, a wicepre- 
zesami posłowie Woźnicki, Smoła, 
Putek į Koter. Klub obradował nad 
aktualnemj sprawami politycznemi. 


imo RA 


Waldemaras o swej dymisji. 


Kowno, 1 października. (PAT). 
Wczoraj wieczorem »Lietuwos Zinios« 
wydała dodatek nadzwyczajny, zawie- 
rający informacje podane korespon- 
dentowi tego pisma w wywiadzie przez 
Waldemarasa. 

Nowy premjer Tubialis — powie- 
dział Waldemaras — postawił na cen- 
tralnem miejscu życia państwowego 
prezydenta republiki Smetonę, tym- 
czasem głowa państwa nie może się 
wiązać sprawami politycznemi, gdyż 
nie prezydent, Re rząd ponosi za tę 
politykę odpowiedzialność. Co się ty- 
czy kryzysu gabinetowego, to według 
mego zdania, kryzys ten nie należy u- 
ważać za kryzys rządu, lecz państwa. 
Kryzys ten przeciągnie się jeszcze dłu- 
go. 

Dalej oświadczył Waldemaras, że 
jego zdaniem, wnet po ogólnem uspo- 
kojeniu się na zachodzie, przyjdzie 
czas na rewizję sytuacji politycznej w 
Europie wschodniej. Litwa, albo prze- 
gra, albo wygra, jednak jego polityki 
nigdy już nikt na Litwie kontynuo- 
wać nie potrafi. 


Na zapytanie, co mieli na celu lu- 
dzie, którzy przeprowadzili przeciwko 
niemu kampanję, Waldemaras odpo- 
wiedział, że najmniej jest co do tego 
poinformowany. jedno tylko może po- 
wiedzieć, mianowicie to, że prezes ko- 
mitetu parcji Tautininków otrzymał 
tekę ministerjalną. Osratniemi czasy 
prowadził z olickim naczelnikiem po- 
wiatu Arawiciusem rozmowy co do 
objęcia przez niego stanowiska mini- 
stra spraw wewnętrznych, przyczem 
uczynił to z polecenia prezydenta re- 
publiki. Co się tyczy wyborów do Sej- 
mu, to zamierzał przeprowadzić je w 
najbliższym czasie. 

Na zapytanie, czy nowy rząd pro- 
wadził z nim rokowania o wstąpienie 
do gabinetu Waldemaras odpowiedział, 
że z tą chwilą, gdy zawiadomiono go 
o dymisji, żadne rokowania nie mogły 
mieć miejsca. Jeżeli nastąpi głębszy 
kryzys kraju, — powiedział Waldema- 
ras — nie mam zamiaru zachować się 
biernie i będę uważał za swój obowią- 
zek ratować sytuację. 

Berlin, 1 października. (P. A, T.). 


; REG. donosi, 


odpowiedzi. Sytuacja nowego rządu 

jest tem trudniejsza, ile że szerokie ko- 
ła ludności o wiele większą wagę przy- 
wiązują obecnie do spraw gospo- 
darczych, niż do politycznych, roz- 
dmuchanych jedynie przez przewód- 
ców partyjnych. A radykaliści prawi- 
cowi z pewnością postarają się o to, by 
nowy gabinet więcej poświęcał czasu 
ich postulatom politycznym niż tro- 
skom gospodarczym ludności. I wła- 
Śnie dlatego nawet optymiści przyzna- 
ją, że zmiana gabinetu jest wprawdzie 
bardzo ważnym punktem zwrotnym 
w rozwoju obecnego przesilenia, ale 
bynajmniej nie jest jeszcze jego zaże- 
gnaniem, zaś pesymiści sądzą, że uzy- 
skano conajwyżej odroczenie przesile- 
nia. Bądź co bądź chyba żaden z do- 
tychczasowych rządów nowej Austrji 
nie miał podobnie trudnego zadania 
jak obecny gabinet, który w myśl o- 
Świadczenia kanclerza Schobera chce 
być rządem czynu i pracy. G. 


kowieński »Vossische 
iż Waldemaras po- 
rzucił plan wyjazdu na dłuższy pobyt 
zagranicę, stając otwarcie na czele or_ 
ganizacjj _ faszystowskiej „Żelazny 
Wilk«, przy której poparciu zamierza 
wszcząć walkę przeciwko nowemu 
rządowi Tubialisa. W rozmowie z re” 
daktorem dziennika  kowieńskiego 
»Lietuvos Zinios« Waldemaras mial 
wypowiedzieć szereg ostrych uwag 
krytycznych pod adresem nowego 
rządu i prezydentą Smetony. Z pato- 
sem oświadczył on: »Bezemnie nikt 
nie będzje w stanie kontynuować do- 
tychczasowej polityki, a Tubialis za- 
stosuje się do życzeń Polski«. 


| Korespondent 


ANGLICY OPUSZCZAJĄ NAD- 
RENJĘ. 

Saarbrücken, I października. (PAT.) 
Wczoraj popołudniu opuścił miasto 
oddział angielskiej straży kolejowej 
przy załodze okupacyjnej, po odbyciu 
wojskowej parady i odprowadzeniu 
sztandarów. Oddziały angielskie uda- 
dzą się do Wiesbadenu, skąd zostaną 
następnie odkomenderowane do An- 
glji. 

Paryż, 1 października. (PAT.). Prze- 
mawiając na posiedzeniu rady gene- 
ralnej departamentu Mozy, zabrał głos 
Maginot, który przedstawił powody, 
dla których Francja ratyfikowała u- 
kłady w sprawie długów międzyso- 
juszniczych, oraz wyjaśnił znaczenie, 
jakie posiada plan Younga dla Francji. 
Przechodząc do omówienia Sprawy 
ewakuacji Nadrenji, mówca przypo- 
mniał, że przyspieszenie ewakuacji 
trzeciej strefy zależy od tego, czy 
Niemcy przyjmą i wykonają plan 
Younga przed rozpoczęciem ewakua- 
cji wojsk francuskich. To też, jeżeli 
Niemcy wykonają warunki, na jakich 
ma być przyspieszona ewakuacja, 
rozpocznie się ona niezwłocznie, 
W przeciwnym razie okupacja przez 
wojska francuskie trwać będzie nadal. 


POROZUMIENIE W SPRAWIE 
UBEZPIECZEŃ, 

Berlin, 1 października. (PAT.) Po 
całodziennych rokowaniach między 
rakcjami stronnictw koalicyjnych, w 
których uczestniczyli przedstawiciele 
rządu, udało się doprowadzić do u- 
zgodnienia platformy dającej możność 
kompromisowego załatwienia reformy 
ubezpieczeń. Partje koalicyjne, z wy- 
jąckiem niemieckiej partji ludowej, 
porozumiały się co do treści projektu 
wyłączając główny punkt 
sporny, dotyczący %4% podwyżki 
wkładek  ubezpieczeniowych. Frakcja 
centrowa wyraziła zgodę na powyż- 
szy kompromis pod warunkiem, że 
przyjmą formalnie 


ustawy, 


pozostałe partje 
kompromis. 


Ostatnie wiadomości 
giełdowe. 


Lwów, 1 października. Na giełdzie akc. 
tendencja utrzym. usp. słabe. Na giełdzie 
zboż. ceny utrzymane, tend. spokojna. 
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Ludność polska 


Nakładem Instytutu Badań Spraw 
Narodowościowych ukazały się nieda- 
wno dwie mapy, obrazujące rozsiedlenie 
ludności polskiej i litewskiej na terenie 
republiki litewskiej i na obszarach pół- 
nocno-wschodnich Rzeczypospolitej 
Polskiej. 

Mapa rozsiedlenia ludności polskiej 
daje plastyczny obraz rozmieszczenia 
mas polskich ma terenach wspólnego 
zamieszkania z ludnością litewską, u- 
wypuklając na Litwie obszary z więk: 
szością polską w dolinach Wilji i Nie- 
wiaży na północ od Kowna i na pogra- 
niczu polsko-litewskiem. Mapa rozsie- 
dlenia ludności litewskiej daje obraz 
rozmieszczenia na tych samych obsza- 
rach mas litewskich z uwzględnieniem 
klinów litewskich, wrzynających się w 
terytorjum polskie. 

Do map dołączony jest tekst z ta- 
blicami statystycznemi, omawiający hi- 
storyczny rozwój skupień polskich i li- 
tewskich na tych obszarach, obrazują- 
cy te skupienia pod względem statysty- 
cznym na poszczególnych terenach i o- 
mawiający podstawy teoretyczne obli- 
czeń wziętych pod uwagę. 

Litwa pod względem narodowo- 
ściowym przedstawia się mniej wię- 
cej następująco: Litwini 1,550.000 
(76,37%), Polacy 202,000 (9,99), Żydzi 
181,000 (8,97%), Rosjanie i Białorusini 
42,000 (2,1%), Niemcy 44,000 (2,2%), 
Łotysze 7,000 (0,37%). Ludność litew- 
ska w najbardziej zwartej masie ponad 
73% ogółu ludności w Republice Li- 
tewskiej obejmuje obszary północne 
państwa i na południe w dół po lewej 
stronie Niemna. Ten zwarty obszar w 
dwóch miejscach przekracza demarka- 
cyjną linję państwową, wrzynając się 

linem w obszar państwowego teryto- 
rjum polskiego na północ od Święcian 
i szerokim wachlarzem przekraczając 
granicę polską między Wilnem i Grod- 
nem pod Oranami. W mniej zwartej 
masie i na mniejszej przestrzeni prze- 
kracza element litewski granicę polską 
jeszcze w Suwalszczyźnie na północ od 
Sejn. | 

Najsłabszy liczebnie jest element li- 
tewski na zachodzie w okręgu kłaj- 
pedzkim i w centrum państwa w ob- 
szarze na północ od Kowna, oraz na 


Jesień w Pieninach. 


Górska jesień dobrze znana tubyl- 
com jako najpiękniejsza pora roku, 
wolna od upałów i burz, a pełna nie- 
zrównanej, słonecznej ciszy, „odkry- 
ta“ została przez szerszy ogół bodaj, 
że dopiero w tym roku. W dzienni- 
kach spotyka się odpowiednie ogłosze- 
nia letnisk i pensjonatów, a dość licz- 
na frekwencja przyjezdnych w uzdro- 
jowiskach karpackich wskazuje na do- 
datni wynik propagandy. Jej podsta- 
wy Są zresztą bardzo poważne. Wy- 
starczy porównać warunki wyjazdu 
w letnim sezonie z walką o urlopy, 
ściskiem na kolejach, trudnościami w 
zdobyciu mieszkania i orgją cen z tem, 
co daje górska jesień: idealny spokój 
będący prawdziwym wypoczynkiem 
dla nerwów, brak wszelkich udręczeń 
komunikacyjnych i mieszkaniowych 
przy cenach średnio o 30 proc. niż- 
szych. Dodać wypada, że o ile lato go- 
tuje zawsze przeróżne niespodzianki, 
wrzesień i październik w górach są z 
reguły pogodne. Mimo chłodów, a na- 
wet przymrozków nocnych, „łońce 
jest jeszcze dość intensywne, by umo- 
zliwić korzystanie z kąpieli powietrz- 
nych, a nawet rzecznych. 

„Z tem wszystkiem „urlopy jesien- 
ne’ powoli dopiero wchodzą w modę. 
Oficjalny sezon zamyka się 15 wrze- 
sma. W Szczawnicy i sąsiedniem 
Krościenku o tej porze już prawie 
pusto. Jak niewiarygodną legendę o- 
powiada się, że jeszcze miesiąc temu 
zdobywano kwatery po strychach i 
komórkach. Skończył się także sezon 
w Pieninach i wygasła ważność prze- 
pustek granicznych. A teraz właśnie 


na Litwie a litewska w Polsce. 


pograniczu polsko-litewskiem pomię- 
dzy owemi dwoma klinami zwartych 
obszarów litewskich, wrzynających się 
w terytorjum polskie w okolicy Świę- 
cian i Oran. W niektórych gminach na 
północ od Kowna i na pograniczu spa- 
da element litewski poniżej 10% i 5% 
ogółu ludności. 

Co się tyczy zaś ludności litewskiej 
w Polsce, to na obszarze 8 powiatów, 
okalających terytorjum państwowe li- 
tewskie jest około 1,200.000 ludności; 
z tego Polaków 791.000 czyli 70,6% 
ogółu ludności, Litwinów 75,000 czyli 
6,7%. Największem skupieniem litew- 
skiem na państwowem terytorjum pol- 
skiem jest powiat święciański a właści- 
wie część jego północna. Ludność li- 
tewska dochodzi tu do 40,000 na 
71,000 ogółu ludności, czyli stanowi 
56% ogółu mieszkańców. 

Na pograniczu powiatów wileńskie- 
go i święciańskiego, w okolicy Oran, 
mamy drugie większe skupienie litew- 


skie. Na obszarze tym jest Litwinów 
około 20.000 na 35.000 ogółu ludności. 
'Trzeciem, już znacznie mniejszem sku- 
pieniem litewskiem jest enklawa w 
pow. suwalskim, na północ od Sejn. O- 
gół Litwinów dochodzi tu do 6.000 
wynosząc 25% ogółu ludności. Poza- 
tem na omawianym obszarze element 
litewski rozsiany jest cieniutką war- 
stwą, nie przekraczając 5%, a w więk- 


'szości wypadków spadając poniżej 1%. 


Zestawiając wszystko należy stwier- 
dzić, że gdy ludność połska na terenie 
Republiki Litewskiej, biorąc jej granicę 
minimalną wynosi 200.000, ludność li- 
tewska na terytorjum Rzeczypospoli- 
tej Polskiej na podstawie bardzo skru- 
pulatnych obliczeń dochodzi do 75.000. 

Obie mapy wobec przeciągającego 
się sporu polsko-litewskiego nabierają 
szczególnej aktualności. Niezwykła ich 
dokładność i niezwykle korzystna stro- 
na techniczna powiększają ich wartość. 


Pierwszy lot samolotu rakietowego 
odbył się wczoraj we Frankfurcie. 


Frankfurt n. Menem, x paździer- 
nika. (PAT.) W poniedziałek popołu- 


dniu Fritz v. Oppel usiłował wzlecieć 


na samolocie rakietowym. Start nastą- 
pił na lotnisku frankfurckiem. Do ce- 
lu tego użył on samolotu żaglowego, 
w który wbudował 9 rakiet. Przy 
pierwszej próbie lotu samolot ruszył 
z miejsca, ale tylko ro m. Przy nastę- 
pnej próbie przebył samolot zaledwie 


20 m. Dopiero trzecią próba dała wy- 
nik zadowalający. Samolot, który 
wraz z pilotem ważył 275 kg, uniósł 
się lekko nad ziemią i okrążył lotnisko 
z szybkością 150 km na godzinę. Przy 
lądowaniu szybkość zmniejszyła się 
do 100 km į z tego powodu aparat 
uległ lekkiemu uszkodzeniu. Pilot wy” 
szedł bez szwanku. 


-S e |_|. 


Sprawa reformy kalendarza. 


Genewa, 1 października. (P. A. T.) 
Sekretarz generalny Ligi Narodów o- 
trzymał od rządu Stan. Zjed. Ame 
ryki sprawozdanie amerykańskiej ko- 
misji krajowej reformy kalendarza. 
Jak wiadomo, komisja do spraw ko- 
munikacji i transytu, w rezolucji, za- 
twierdzonej przez Zgromadzenie, do- 
magala się utworzenia w możliwie naj 
większej liczbie krajów, krajowej ko- 
misji reformy kalendarza. Komisje te 


są Pieniny najpiękniejsze. Zaczynają się 
złocić świetnem, dukatowem złotem 
i przesłaniać srebrem delikatnych, 
porannych mgieł. Zamilkł gwar wy- 
cieczek. Tylko przy wtórze niespokoj- 
nych potoków szumi w czeluściach 
swego przełomu Dunajec. 

Postęp, który milowemi kro- 
kami przemierza Polskę, dotarł i tu- 
tai. Może niektóre inne zdrojowiska 
rozbudowują się w tempie szybszem, 
może powstają w nich monumental- 
niejsze gmachy, ale to, co rok ostatni 
przyniósł temu zakątkowi, oddalone- 
mu o blisko 40 km. od najbliższej sta- 
cji kolejowej, jest wielkim krokiem 
naprzód. Szczawnica pod rządami no- 


wego, energicznego komisarza oczyści- 


ła się z brudu. Powstają nowe, inuro- 
wane budynki, wypierając tradycyjne 
dla „perły Pienin” drewniane budki i 
baraki. Najważniejsza część drogi pie- 
nińskiej została zamknięta dla ruchu 
kołowego i zamieniona na malowniczy 
deptak. Kosztem Państwa i samorządu 
buduje się żelazny most na Dunajcu, 
ten pierwszy krok do projektowanej 
od dziesiątek lat, ale wciąż niewyko- 
nalnej linji kolejowej. Świta nadzieja, 
że Szczawnica, dotrzymując raz nada- 
nego tempa, doczeka się wodociągu, 
dobrej elektrowni, a przedewszystkiem 
kanalizacji. Bo wprawdzie widnieją 
nad Szczawnickim Potokiem cablice, 
grożące grzywną 100 zł. za „zanieczy- 
szczenie tego miejsca”, ale to nie prze- 
szkadza, że właśnie w tem miejscu 
znajdują się ujścia prymitywnych u- 
rządzeń sanitarnych okolicznych pen- 
sjonatów. 

Bolączką tych stron są drogi. Ich 
konserwacja przy ożywionym ruchu 
samochodowym i autobusowym jest 


, wprawdzie kosztowna, ale konizczna. | bądź wymienione. Obecnie 


| 


są obecnie utworzone lub są w sta” 
djum tworzenia w wielu krajach Eu- 
ropy i Ameryki. Sprawozdanie kra- 


jowej komisji amerykańskiej jest 
pierwszem tego rodzaju sprawozda- 
niem, oOtrzymanem przez Sekretarjat 


Ligi Krajowa komisja amerykańska 
składa się z przedstawicieli rozmaitych 
kół zainteresowanych, a także z przed 
stawicielj rozmaitych dziedzin admi- 
"nistracji amerykańskiej. 


Tymczasem taka szosa Zakopane- 
Szczawnica jest na niektórych >dcin- 
kach zupełnie zniszczona. Most w Po- 
roninie w okresie pełnego sezonu zo- 
stał rozkopany i dotąd nienaprawiony. 
W samym Krościenku, gdzie ściąga 
się pokaźne tysiące z taksy klimaty- 


| cznej, nic się nie robi bodaj dla usu- 


nięcia tumanów kurzu. Jest wprawdzie 


| archaiczny beczkowóz, ale świadczenia 


| jego służą chyba do uspokojenia su- 


p A ~ w s 
i świetlenie ulic, 


mień członków Rady gminnej. 

W ogóle Rada ta jest typowa dla 
środowiska, które z głuchej mieściny 
staje się nagle licznie odwiedzanem 
zdrojowiskiem. Nie może pojąć, że 
istnieją takie potrzeby, jak dobre o- 
jak łazienki nad Du- 
najcem. Zatarg z właścicielem źródeł 
mineralnych, który daremnie żądał 
procentowego udziału w taksie za wy- 
dawanie wody, doprowadził do takiego 
absurdu, jak zamknięcie słynnego 
Zdroju Stefana. Trzeba było wodę 
kupować — we flaszkach. 

Tymczasem zaś w najbliższych la- 
tach potrzeby i zadania wzrosną. Kro- 
ścienko, jako najbliższe Pienin i dające 
najlepszy dostęp, stanie się ośrodkiem 
turystyki. Już dziś myśli się o stwo- 
rzeniu muzeum pienińskiego. A wszyst 
ko to wiąże się z pomnikowem dziełem 
tworzenia Parku Narodowego. 

Z mglistych zamierzeń wyłaniają 
się pierwsze realne fundamenty: Mini- 
sterstwo Rolnictwa, działając za po- 
średnictwem  Dyreldcjj Lasów we 
Lwowie, zakupiło 385 ha. lasów, na- 
leżących do rodziny  Drohojewskich 
na odcinku Trzech Koron. Pozostały 
tu jeszcze tylko drobne enklawy gmin- 
ne, które zostaną bądź zakupione, 


' rodowego 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Lwów, dnia 2 października 1929. 
RUCH SŁUŻBOWY 
W MINISTERSTWIE SPRAWIEDLI- 
WOŚCI. 
Apelacja Lwowska: 


Mianowani od 1 lipca 1929 r.: 


Ozimkiewicz Władysław, st. 
sekr. $. Okr. w Kołomyji — naczel- 
nym sekretarzem w VII st. sł. S. Okr. 
w Kołomyji. 

Sochacki Jan Kanty, st. sekr. 
$. Grodzkiego w Borszczowie — naczel 
nym sekretarzem w VII st. sł. S. Grodz 
kiego w Borszczowie. 

Kozakiewicz Michał, st. sekr. 
S. Grodzkiego w Żurawnie — naczel- 


nym sekretarzem w VII st. sł Ś. 
Grodzkiego w Stryju. 
Stramer  Berisz, st. sekr. S. 


Grodzkiego w Przemyślu — naczelnym 
sekretarzem w VII st. sł. S. Grodzkiego 
w Przemyślu. 

Winiarski Władysław, st. sekr. 
S. Grodzkiego w Trembowli — na- 
czelnym sekretarzem w VII st. sł. S. 
Grodzkiego w Trembowli. 

Wiszniewski Feliks, st. sekr. 
S. Grodzk. w Tłumaczu — naczelnym 
sekretarzem w VII st. sł. $. Grodzk. 
w Rawie Ruskiej. 

Momamek Jem ga sekr S 
Grodzk. w Kałuszu — naczelnym se- 
kretarzem w VII. st. sł. $. Grodzk. w 
Kałuszu. 

Krzysik Edward Józef, st. sekr. 
S. Okr. w Sanoku — naczelnym se- 
kretarzem w VII st. sł. $. Okr. w Sa- 
noku. 

Kazieczko Jan, st. sekr. $. Okr. 
w Tarnopolu — naczelnym sekreta- 
rzem w VII st. sł. S. Grodzk. w Tar- 
nopolu. 

Kubiszyn Ignacy, st. sekr. S 
Grodzk. w Kutach -— naczelnym se- 
kretarzem w VII st. sł. S. Grodzk. w 
Dolinie. 

K ok Szama (Zygmunt), st. sekr. S. 
Grodzk. w Buczaczu — naczelnym 
sekretarzem w VII st. sł. S. Grodzk. 
w Buczaczu. 


(„Monitor Polski” Nr. 223 z dnia 
27 września 1929). 


przyszła 
kolej na główną i najważniejszą część 
Pienin (Ociemne, Kras, Czertez, So- 
kolica, Potok Pieniński, Hukowa Doli- 
na = łącznie 237 Ka), należącą do o 
becnego właściciela Krościenka. Per- 
traktacje są w toku i mimo pewnych 
trudności (zbyt niski szacunek, nie 
uwzględniający lokalnych cen drzewa, 
stanu lasu 1 wartości użytkowych 
gruntów rolnych i budowlanych) nie- 
wątpliwie doprowadzą do pożądane- 
go wyniku. Czuwa nad tem  niestru- 
zenie jeden z inicjatorów Parku Na- 
prof. Walery Goetel, a 
miarodajne władze centralne odnoszą 
się do idei Parku z zupełnem  zrozu- 
mieniem. 

Wypada podnieść, że znacznie o- 
porniej idzie sprawa po stronie cze- 
sko-słowackiej, gdzie  przedewszyst- 
kiem znaczne rozdrobnienie własno- 
ści utrudnia dojście do porozumienia! 
W Pieninach polskich zaś po wykupie- 
niu wspomnianej głównej partji pozo- 
stanie tylko do kupna wgł. wymiany 
niewielka skalista parcela z ruiną zam- 
ku św. Kingi, należąca do gminy kro- 
ścieńskiej, i skrawek lasu przy drodze 
pienińskiej, należący do właściciela 
Szczawnicy p. Stadnickiego. 

Z chwilą scalenia Pienin w ręku 
Państwa ten jedyny na ziemiach pol- 
skich a jeden z nielicznych w Euro- 
pie fenomenów przyrody. stanie się po 
wieki nietykalnym rezerwatem. Rząd, 
który wśród tylu innych prac i trosk 
znalazł czas i środki na realizację tej 
właśnie idei, będzie mógł liczyć na 
wdzięczność wszystkich, którym bliz- 
ka jest przyróda i jej niezepsute ręką 
ludzką piękno. N. 
Krościenko, n[D we wrześniu 1929. 


Str. 4 


GAZETA LWOWSKA z dnia 3 października 1929. 


Clarence Hatry pod kluczem. 


Olbrzymi krach, utworzonego w 
Anglji przez spekulanta Hatry'ego syn- 
dykatu różnych towarzystw akcyj- 
nych, krach, o którym pisaliśmy ob- 
szernie w Nr. 224 »Gazety Lwowskiej« 
(z dn. 29 września), nie przestaje zaj- 
mować opinji publicznej, a nawet rzą- 
du angielskiego, tysiące bowiem osób 
umieściło w akcjach tych towarzystw 
całe swe oszczędności, chodzi więc o 
to, aby likwidację przedsiębiorstwa 
Hatry'ego przeprowadzić przy pomo- 
cy rządowej w sposób, umożliwiający 
ofiarom spekulanta odzyskanie choć 
części swych kapitałów. 

Tymczasem zaś mr. Clarence Hat- 
ry, oraz trzej jego wspólnicy: Daniels, 
Tabor i Dixon, musieli opuścić zbyt- 
kowne swe mieszkanie i pojechać auta- 
mi policyjnemi do więzienia Brixton, 
gdzie ich osadzono do ukończenia 
śledztwa. 

Wstępując w szare mury więzienia, 
czterej do niedawna jeszcze potentaci 
giełdowi, używający całą gębą przy- 
jemności życiowych za cudze pienią- 
dze, musieli poddać się regulaminowi 
przyjęcia, obowiązującego zwykłych 
przestępców kryminalnych. 

A zatem rozebrano ich do naga, 
zrewidowano skrupulatnie, poddano 
badaniu lekarskiemu, a następnie za- 
prowadzono do kąpieli więziennej. 
Musiało to się wydać szczególnie dziw- 
nem i nieprzyjemnem  Hatry' emu. 
który w pałacu swym, położonym w 
dzielnicy londyńskiej Mayfair, zamie- 
szkanej tylko przez ludzi bogatych, 
kazał zbudować wspaniały basen ką- 
pielowy, w którym codziennie używał 
kąpieli i pływania. Dopiero gdy więż- 
niowie wykąpali się i wyszorowali, po- 
zwolono im przywdziać ubrania, w 
których przybyli i odprowadzono do 
cel oddzielnych. Ponieważ jednak jest 
to więzienie prewencyjne, w którem 
Hatry i jego wspólnicy siedzą jeszcze 
nie z wyroku sądowego, pozwolono im 
więc mieć własne łóżka, spożywać je- 
dzenie, przyniesione z restauracji i 
czytać dzienniki. Niemniej wolno im 
raz tylko na dzień używać świeżego 
powietrza, a to podczas obowiązują- 
cej, godzinnej przechadzki po »ringux, 


t. j po otoczonej murami, okrągłej 
przestrzeni o 60 metrach średnicy. 
Podczas tej przechadzki cele ich o- 


czyszczane są przez służbę więziennną. 
Gości wolno im przyjmować dwa 
razy dziennie: raz przed południem 


i raz popołudniu, oprócz niedzieli, w 
specjalnej sali, w której stoi stół, a 
przy nim trzy krzesła. Na jednem z 
nich, u jednego końca stołu, siada wię- 
zień, na drugiem, u drugiego końca, 
gość, a na środkowem — dozorca wię- 
zienny. 

Rozmowa w ten sposób prowadzo- 
na, pod okiem dozorcy, może trwać 
nie dłużej, niż 15 minut. 


Żona Hatry'ego, ubóstwiająca swe- 
go męża, przeraziła się niezmiernie, 
gdy czwarty wspólnik tak głośnego 
dziś spekulanta, niejaki James White, 
wolał odebrać sobie życie wystrzałem 
z rewolweru, niż dostać się do więzie- 
nia, wymogła więc na mężu obietnicę, 
że nie odbierze sobie życia, jeno znie- 
sie po męsku brzemię ciężkie, które na 
niego spadło, pani Hatry bowiem wie- 
rzy święcie, że jej małżonek jest ofiarą 
nieszczęśliwego zbiegu okoliczności. 


Dziennikarze węgierscy we Lwowie. 


Dzisiaj o godz. 9 rano przybyłą do 
naszego miasta wycieczka grona wy- 
bitnych dziennikarzy węgierskich. Na 
powitanie miłych gości zjawili się na 
dworcu głównym p. Wojewoda Gołu- 
chowski z sekretarzem  Kirschnerem, 
zastępca Komisarza Rządu m. Lwowa 
dr. Obmiński z dr. Łabą, reprezentant 
wojskowości, naczelnik dworca, pre- 
zydja Towarzystwa į Syndykatu 
dziennikarzy polskich Z licznem gro- 
nem koleżanek j kolegów, dyr. Tar- 
gów Wschodnich p. Grosman oraz 
niestrudzeni zawsze pp. Michał Lityń- 
ski, dr. Czołowski, Harasimowicz i 
Mękicki, którzy towarzyszyć mieli 
gościom węgierskim w zwiedzaniu 
Lwowa, 

Do przybyłych przemówił bardzo 
goraco i serdecznie prezes Laskownic- 


ki, podkreślając bliskie stosunki łączą- 
ce od wieków Polskę z Węgrami. a 


specjalnie miasto Lwów. Zakończył 
okrzykiem na cześć Węgier i prasy 
węgierskiej. 


Przemówienie jego powtórzył w 
języku węgierskim p. Krimer, 

Na serdeczne powitanie odpowie- 
dział równie gorąco w języku francus- 
kim jeden z dziennikarzy węgierskich, 
poczem zaproszono gości na śniadanie, 
po którem udali się na zwiedzenie 
miasta. 

O godz. 3-ciej odbędzie się śniadanie 
w hotelu George'a, wydane przez To- 
warzystwo į Syndykat dziennikarzy 
polskich. 

O godz. 6 opuszczają mili 
Lwów. 


goście 


Inauguracja roku szkolnego 
na Politechnice lwowskiej. 


Wczorajszy dzień rozpoczęcia no- 
wego roku w naszej uczelni, która ze 
skromnych początków doszła wciągu 
lat do tak pięknego rozkwitu i roz- 
wijać się nadal będzie w szybkiem 
tempie, byle stworzono dlą niej odpo- 
wiednie warunki — minął w uroczys- 
tym nastroju. 

W nabożeństwie w kościele św. M. 
Magdaleny, wzięła  tłumny, udział 
młodzież z swoimi profesorami i sena- 
tem Politechniki. Mszę św. odprawił 
ks. Infułat Zajchowski. 

Z uderzeniem godz. 11-tej wypełnia 
się po brzegi piękna aula, zaliczana do 
najwspanialszych sal w naszem mie- 
ście. W pierwszych rzędach foteli za- 
siedli Najprzewielb. ks. Arcybiskupi 
Twardowski i Teodorowicz, p. Woje- 
woda Gołuchowski, zastępca Komisa- 
rza Rządu m. Lwowa Frankowski, re- 


prezentant wojskowości, naczelnicy 
władz, rektorzy wyższych uczelni, 
kurator Pytlakowski, delegaci Tow. 
Weter. 1863 r. į Towarzystwa Polite- 
chnicznego oraz wiele innych wybit- 
nych osobistości. 

Gdy umilkły ostatnie dźwięki 
Chóru technickiego, przemówił pro- 
rektor prof. Kazimierz Zipser. 

Na wstępie wyraził gorące podzię- 
kowanie b. Premjerowi Bartlowi za 
wydatne poparcie interesów  Politech- 
niki lwowskiej, dzięki czemu można 
było przeprowadzić wiele ulepszeń tak 
co do pomieszczenia poszczególnych 
działów, jak wyposażenia ich w środki 
naukowe, Prace nad rozbudową Po- 
litechniki nie są jednak jeszcze ukoń- 
czone, a ciągły postęp nauki wymaga 
wyodrębnienia szeregu działów i two 
rzeńia nowych katedr. 
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Przeszedłszy następnie działalność 
naukową grona profesorskiego zazna- 
czył, że książkowych wydawnictw wy- 
szło w b. r. około 90, oprócz prac w 
czasopismach. W sprawie lansowania 
projektu utworzenia nowej Politechni- 
ki w Polsce, Uczelnia lwowska prze- 
słała do Ministerstwa opinję, iż nie 
jest to obecnie na czasie, z powodu 
braku sił profesorskich i niedostatecz- 
nego wyposażenia istniejących już 
Uczelni. Ogólnie uczęszczało na Poli- 
technikę 2.407 słuchaczy, dyplomów 
wydano 244, to znaczy 30 proc. Na 
zakończenie złożył swą władzę w ręce 
nowego rektora prof, dra Kaspra 
Weigla. 

Rektor Weigel, po powitaniu ze- 
branych reprezent. władz i zaproszo- 
nych gości, wskazał na płany i zadania, 
jakie otwierają się na przyszłość przed 
Politechniką |wowską. W kraju na- 
szym bogactwa naturalne nie są nale- 
życie wyzyskane z tego powodu, iż 
brak u nas wykwalifikowanych sił in- 
żynierskich. Dlatego studjum na Poli- 
technice jest ważną pracą dla przyszło- 
ści państwowej. Pierwszem zadaniem 
Politechniki jest wytworzyć typ inży- 
niera postępowego, któryby mógł zasi- 
lać należycie wszystkie placówki pracy 
twórczej. Trudnością na tej drodze 
jest, z jednej strony niedostateczne 
przygotowanie młodzieży, wychodzą- 
cej ze szkół Średnich, z drugiej, brak 
dostatecznej ilości profesorów. Na 
lwowskiej Politechnice jest 13 katedr 
nieobsadzonych. 

Rekror apeluje do poczucia oby- 
watelskiego profesorów, by, mimo 
trudnych warunków bytu, nie opusz- 
czali tej tak ważnej placówki, jaką jest 
nasza Politechnika kresowa,  jakoteż 
do młodzieży, aby poświęciłą się z za- 
pałem studjom tak potrzebnym dla 
podniesienia ekonomicznego i wzmoc- 
nienia siły Rzeczypospolitej. 

Przemówienie p. rektora Weigla 
zostało przyjęte owacyjnemi oklaska- 
mi. — Prof. dr. Stanisław Fryze wy- 
powiedział wykład p. t. »Śzlakiem 
rozwoju elektrotechniki «, 

Chór technicki zakończył uroczy- 
stość odśpiewaniem kantaty. 
zz A] 

ZGON ZNAKOMITEGO RZEŹ- 

BIARZA. 

Paryż ,1 października. (P. A. T.. 
Zmarł tu dziś, przeżywszy lat 68, zna- 
komity rzeźbiarz francuski, Emil 
Bourdelle, twórca pomnika A. Mic- 
kiewicza w Paryżu. 


Na fali dnia, 


Nauka chodzenia we Lwowie. 


Świat się zmienia w tempie szalo- 
nem. Dawniej bywało tak, że zwykle 
uczono „chodzenia” istoty małe, dro- 
bne i niedołężne, a czynili to ludzie 
starsi i doświadczeni. 

Poprostu, „uczyły się chodzić” dzie- 
ci między 2-gim a 3-cim rokiem ży- 
cia, a rolę nauczycieli spełniali rodzi- 
ce lub niańki. 

Czasem udzielano też lekcyj tej 
sztuki stworzeniom innym: malym 
pieskom lub małpkom, albo pajacom, 
których prowadziło się na sznurku, 

Cóż to była za radość w rodzinie, 
gdy małe bobo zrobiło pierwszy „kro- 
czek”, albo przewędrowało — chwie- 
jąc się, jak bela — pierwszą  olbrzy- 
mią przestrzeń od kołyski do kanapy? 
A pierwsze przejście z pokoju do po- 
koju, a pierwszy spacer „za rączkę” 
po podwórzu lub po chodniku przed 
domem!.. A ile znowu strachu, po- 
cieszania, ocierania łez cukierkami, 
jeśli niedoświadczony podróżnik bęcnął 
na dywan, stłukł sobie „nosio” i wo- 
góle nie chciał się więcej wdawać w 
skomplikowane arkana „sztuki cho- 
dzenia?”. 

Dzisiaj inaczej, inaczej, inaczej! 

„Chodziłem, panie radco, przez 58 
lac” — powiada p. rewident Drybla- 
siński do spotkanego szefa na emerytu- 


rze — „a nikt mnie jeszcze nie uczył, 
jak, gdzie i którędy mam chodzić! 
To niesłychane, co teraz wymyślają! 
Wybrałem się wczoraj na bombkę do 
Kafki — bo to człowiek musi czasem 
odpocząć — skręcam na Krakowską, 
a tu przychodzi jaki* „smyk” w sza- 
rym mundurku, bierze mnie bez ce- 
remonji za rękaw i nawraca na prawo, 
jakby mnie chciał posłać do Atlasa. 
Nigdy, panie radco, do Atlasa nie 
chodzę; przyzwyczaiłem się do Kafki, 
i basta. Ograniczenie wolności, nic in- 
nego...”. 


Piękna pani o karminowych ustach 
oburza się, że jej ktoś wzbrania prze- 
chodzić wprost „z pod Ujejskiego” do 
Zalewskiego, albo z pod Riedla (gdzie 
kupiła nową kombinację) do Welza; 
młodociany wyścigowiec toczy formal- 
ną walkę ze skautami, którzy nie p>- 
zwalają mu w pięknych susach, w tań- 
cu między kołami aut i dorożek, prze- 
biegać przestrzeni między hotelem 
George'a a Starckiem, czy między. 
pomnikiem Fredry a „Romą”. 

Lwów się buntuje i sroży. „Nie 
dość, żeśmy się zgodzili na tych poli- 
cjantów, komenderujących swóbodną 
dotąd kapelą autómobili i fiakrów, 
niedość, że taki pan, stojąc sobie wy- 
godnie na plasterku, kręci nami, pa- 


nie dzieju, jak chce... Jeszcze posmaro- 
wali całe miasto w białe pasy, i każą 
nam chodzić, jak po linie! Nie potom 
kończył uniwersytet i pracował w kan- 
celarji przez 25 lat, aby na starość zo- 
stać linoskoczkiem”. „Ai te pręgi białe 
po ulicach! Przecie Lwów ma w herbie 
lwa, a nie tygrysa albo inną zebrę, po- 
malowaną w białe pasy...”. „Szachista 
to się jeszcze teraz zorjentuje w tej 
szachownicy, ale ja, mój kochany nie 
gram w szachy, tylko w brydża w Ka- 
synie Miejskiem, do którego teraz pro- 
stą drogą dostać się nie można...”. „Cho 
dził człowiek za austrjackich czasów, 
jak mu się żywnie podobało, a teraz 
takie żółtodzióbe orlątko, taki mój Ja- 
nek z czwartej klasy, prowadzi mnie 
pod pachę, jak do kryminału, że aż 
wstyd człowiekowi... I jeszcze policja 
im w tem dopomaga! Istna pajdokra- 
cja, nic jnnego...”, 

Oburza się stary i młody, mężczy- 
zna i kobieta, arystokratka i proleta- 
rjusz, endek, członek BB. i socjalista, 
chrześcijanin, żyd i mahometanin; mie- 
lą jęzory, szczebiocą  języczki, latają 
po powietrzu lwowskiem kpinki i do- 
cinki, jak strzałki papierowe na jesien- 
nym wietrze; z oracją soczystą, z argu- 
mentami „ad hominem” występuje 
przekupka lwowska, wysiadająca z 
tramwaju z dwoma koszami pomido- 
rów, a całą w wieńcach z cebuli. 

Rewoltuje się Łyczaków i Zamarsty 
nów, „Gródek” i Kleparów, Śródmie- 
ście i Przedmieście, Stary Świat i No- 
wy Świat, Janowskie i Halickie. Tylko 


Kulparków milczy, bo i tak ma ogra- 
niczone chodzenie. 

A jednak nie chowamy się po do- 
mach, tylko w owych przeklętych go- 
dzinach popołudniowych wychodzimy 
właśnie na ulice. Trochę po to, aby się 
po lwowsku wykłócić i wyprzezywać, 
trochę dlatego, że nie można opuścić 
kina, korsa i Zalewskiego... Chcąc nie 
chcąc, poddajemy się nieznośnej dla roz 
puszczonego Lwowianina komendzie, 
dajemy sobą kręcić, jak młynkiem, da- 
jemy się przestawiać i przesuwać, jak 
figurki na szachownicy... 

Jest tam jeszcze i oburzenie i wykli 
nanie i opór ale jest i śmiech, wesołość, 


żarty...! Przyzwyczajamy się do po- 
słuszeństwa dla małych skaucików, 
którzy uczą nas chodzić, jak ich sa- 


mych niedawno jeszcze uczyły mamy... 

Bo wewnątrz oburzonych i rozsier- 
dzonych naszych dusz odzywa się ci- 
chutko przekonanie, że jednak te lek- 
cje są potrzebne, jeśli Lwów ma zostać 
Lwowem, a nie Ryczywołem lub Pa- 
canowem... I z poza rogatego „libe- 
rum veto” wygląda przecież nasza ucz- 
ciwa aprobata... 

Dzisiaj znowu lekcja, zacni Lwo- 
wianie i Lwowianki! Niech wam się 
zdaje, że uczycie się nowej zreformo- 
wanej odmiany brydża, albo nowego 
tańca z Patagonii... Tylko „na wesoło”, 
drodzy Państwo, „na wesoło”! 
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LWOWSKA 


TEATR WIELKI. 
Środa 2 października o godz. 7.30 „Tra- 
viata“ gośc. wyst. St. Korwin-Szymanowskiej. 
Czwartek, 3 bm. o godz. 7.30 wiecz.: 
„Najpiękniejsza z kobiet“, gośc. występ M. 
Wawrzkowicza (tani dzień, 5o proc. zniżki). 


Wiadomość o premjerze 3-aktowej ko- 
medji Shaw'a „Wielki Kram* wzbudziła o- 
gromne zainteresowanie całego kulturalnego 
Lwowa, tak ze względu na nazwisko autora 
i sensacyjną treść oraz formę sztuki, jakoteż 
ze względu na udział w jej realizacji najzna- 
komitszego dziś naszego aktora, Kazimierza 
junoszy - Stępowskiego. Obok znakomitego 
artysty, przypomni się naszej publiczności w 
roli Oryntji, faworyty króla, Stanisława Ma- 
zarek, tak niedawno jeszcze artystka lwow- 
skiego teatru, której występy cieszyły się 
zawsze jak najżywszem zainteresowaniem pu- 
bliczności i prasy. W roli „Gromiwojki* wy- 
stąpi jedna z najlepszych dziś polskich akto- 
rek, Ewa Kunina, artystka Teatru Polskiego 
w Warszawie, która kreacją swą na premierze 
warszawskiej, zdobyła sobie  najchlubniejsze 
uznanie krytyki stołecznej. Eugenja Kwiatkie- 
wiczowa, ceniona artystka teatrów lwowskich, 
w kapitalnej roli elektromistrzyni, Stanisław 
Dąbrowski, bardzo utalentowany artys.a, w 
roli Boanergesa i Józef Dębowicz w roli pre- 
mjera — dopełniają w głównych rolach pre- 
zentację artystyczną sztuki. Próby, pod reży- 
serją Franciszka Frączkowskiego, na ukończe- 
niu. Przedsprzedaż biletów rozpoczęły już 
kasy teatrów miejskich. 


Występ Korwin - Szymanowskiej. Dziś 
w Teatrze Wielkim w „Traviacie* występ 
Stanisławy Szymanowskiej, znakomitej arty- 


stki operowej, która niepowszednią kulturą 
śpiewaczą wybija się na czoło polskich artystek 
operowych. 

„Najpiękniejsza z kobiet“, świetna ope- 
retka z pp. Korabianką i Wawrzkowiczem 
wchodzi na afisz w czwartek, przy cenach 
zniżonych o şo proc. Występy p. Wawrzko- 
wicza kończą się w najbliższych dniach i cza- 
rujący ten śpiewak powraca do Warszawy. 


"TEATR MAŁY. 

Środa 2 października o godz. 7.30 „Po- 
ciąg widmo“, 

Czwartek, 3 bm. o godz. 7.30 wiecz.: 
„Mała grzesznica” (tani dzień, şo proc. 
zniżki). 


Tanie dnie w Teatrze Małym. Na scenie 
Teatru Małego po raz ostatni nastrojowa ko- 
medja „Pociąg widmo“. — Od czwartku „Ma- 
ła grzesznica”*, komedja w trzech aktach 
Birabeau z p. Lewicką w roli głównej będzie 
wzbudzać wesołość na widowni. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
APOLLO: „Girlsy Paryża“. 
CASINO: „Władczyni miłości“. 
CHIMERA: „Córka Pułku“. 
COLOSSEUM: „Szczerozłoty wąwóz“. 


FATAMORGANA:  „Policmajster Ta- 
giejew“. 

GRAŻYNA: „Szalona hrabianka“. 

KOPERNIK: Emil Jannings „Grzechy 
ojców“. 


LEW: „Port marzeń“, 

LUNA: „Sąd polowy w Sanoku“ (Spe- 
wiedź kapelana). 

MARYSIENKA: 
chy ojców". 

OAZA: „Śpiewaczka ulicy“ (film ze śpie- 
wami). 

PALACE: „jej pieprzyk“. 

PAN: „Dr. Schäffer“. 

PASAŻ: „Zemsta Hiszpana“, Carlo Al- 


Emil Jannings „Grze- 


dini. 
POLONJA: „W kajdanach“ oraz „Ta- 

jemniczy cowboj“. 

PROMIEŃ: „Człowiek z biczem“. 

STYLOWY: Podwójny program: „Kiki 
Tancerka i Folies-Bergeres" i „Zdeptany ho- 
nor“. 

UCIECHA: „Douglas Fairbanks książę la- 
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Legja Inwalidów W. P. Oddział Lwów 
zawiadamia, że w ramach Towarzystwa Zo- 
"stała założona Sekcja Opieki nad Dziećmi, 
która ma zadanie roztoczyć opiekę nad naj- 
biedniejszemi dziećmi inwalidów. Wzywa się 
w tym celu członków, by zgłaszali się w lo- 
kału Towarzystwa przy ul. Kącik 21 w go- 
dzinach od 11—13 i od 17—x9, celem wpisa- 
"nia swych dzieci do Sekcji. 

Posiedzenie Komitetu budowy pomnika 
"Marji Konopnickiej we Lwowie, odbędzie się 
w czwartek, dnia 3 października 1929, o gə- 
dzinie 6-tej wieczorem w lokalu Czerwone- 
go Krzyża, ul. Bielowskiego 6, I p. 


Posiedzenie Rady Przybocznej od- 
będzie się w czwartek dnia 3 paździer” 
nika o godz. 19-tej w sali Rady miej- 
skiej. Na porządku dziennym $ spraw, 
m. in. sprawa zawarcia kontraktu na 
dostawę gazu ziemnego, sprawozdanie 
o teatrach miejskich, sprawa regula- 
minu dla opiekunów społecznych. 


Do mieszkańców dzielnicy VI. m. 
Lwowa! Otrzymujemy następujący 
apel: Po ferjach wakacyjnych, Zarząd. 
Koła T. S. L. im. A. Mickiewicza we 
Lwowie, jako jedyna placówka oświa- 
towa dzielnicy VI, otworzył podwoje 
czytelni mieszczącej się w własnym lo- 
kalu przy ul. Lwowskich Dzieci $, 
I. p., otwartej każdego dnia od godz. 
6 do 8 wieczorem. Czytelnia ta zaopa- 
trzona bogato w liczne dzienniki 
miejscowe i zamiejscowe, jak niemniej 
w bibljotece z której winni korzystać 
wszyscy mieszkańcy dzielnicy VI. Po- 
siada różne gry towarzyskie, zatem 
więc, celem rozbudzenia ducha towa- 
rzyskiego, zwłaszcza w okresie długich 
wieczorów jesiennych i zimowych, za 
praszamy serdecznie do korzystania 


z tej jedynej placówki w naszej dziel- 
nicy. Zapraszamy i czekamy! 


Wóz siana w płomieniach. Wczoraj w 
południe na ul. Żółkiewskiej przejeżdżająca 
fura, naładowana sianem, którą prowadził O- 
nufry Barabasz z Pikułowic, naraz stanęła w 
płomieniach. Zawezwano Straż pożarną, któ- 
ra przybyła na miejsce i resztki siana urato- 
wała. Stanowiło ono własność dostawcy woj- 
skowego Joela Botwina, zam. przy ul. Wołyń- 
skiej 3. Siano zajęło się prawdopodobnie od 
rzucenia niedopałka papierosa. 

Nieszczęśliwy upadek dziecka. Wczoraj 
wieczorem w realności przy ul. Żółkiewskiej 
43, w czasie zabawy na ganku pierwszego pię- 
tra, spadł na brukowane podwórze s-letni Ma- 
jer Friedman i doznał ciężkich obrażeń na 
całem ciele oraz załamania czaszki. Pogotowie 
ratunkowe odwiozło ofiarę nieostrożności do 
szpitala. 

Zadatek wziął, ale książek nie dostarczył. 
Michalina Wirak, zamieszkała na Zniesieniu, 
doniosła policji, że niejaki Wiktor Noworyta, 
agent firmy „Księgarnia i Instytut Ksiąg Pięx- 
nych“ w Poznaniu pobrał od niej 5 zł. jako 
zadatek na książki i więcej się nie pokazał. 
Zadatki takie pobrał on od wielu osób i rów- 
nież nie dostarczył im książek. 

Obława na jadących na gapę. Na stacji 
na Kleparowie przeprowadzono wczoraj obła- 
wę na pasażerów na „gapę“ i przytrzyma1o 
8 osobników, którzy mie posiadali biłetów 
jazdy. 


Z Magistratu i komisji miejskich. 


Na wczorajszej sesji Magistratu, 
odbytej pod przewodnictwem zast 
Komisarza Rządu r. Frankowskiego, 
uchwalono m. in.: udzielić Janowi 
Kotikowi veniam aetatis; wydać Lei- 
bowi Ehrlichowj pozwolenie na nad- 
budowę II. piętra na realności l. 34 ul. 
Źródlana; Franciszce Nassner na bu- 
dowę I-piętrowego domu na ul. Bocz- 
nej Na Błonie. Pozwolono zatządowi 
Związku uchodźców śląskich na zaję- 
cie części placu Bema pod »Luna-Park 
Śląski« za opłatą 20 gr. za zajęty imetr 
powierzchni tygodniowo. Pozwolono 
dalej Stanisławowi Napiórkowskiemu 
na budowę I-piętrowego domu na ro- 
gu ul. Gipsowej i Obwodowej. W koń- 
cu załatwiono szereg spraw drobniej- 
szych. 

* 
+ * 

Na Komisji przedsiębiorstw komu- 
nalnych odbytej pod przewodnictwem 
inż. Matzkiego, wybrano Komisję, 
która ma ustalić przystanki koleji 
elektrycznej, Z uwagi na rozszerzenie 
elektrowni —- dr. Rosenkranz, radny 


| 


m., postawił wniosek o zniżenie ceny 
prądu na reklamy świetlne, celem po- 
budzenia przedsiębiorców do tej re- 
klamy. Wkońcu dyr. Aleksandrowicz 
referował sprawę zakupna maszyn do 
rozbijania ziemi i betonu oraz usuwa- 
nia bruków w porze zimowej, maszy- 
ny do odmrażania wodociągów zapo- 
mocą prądu elektrycznego oraz zaku- 


pna »ekonomizera« do kotłowni w 
Woli Dobrostańskiej, 
* ś * 
Na Komisji technicznej, odbytej 


pod przewodnictwem r. Thulliego, o- 
mawiano sprawę budowy ul. Pełczyń- 
skiej, poruszonej przez prof. Matakie- 
wicza, przyczem st. r. Pelczarski za- 
powiedział, że ulica ta do końca tego 
roku będzie wybrukowaną ji szyny 
będą ułożone. Z kolej uchwalono roz” 
budować ul. Zimorowicza j przyjęto 
szerokość jezdni tej ulicy na 6 m, zaś 
ul. Sienkiewicza od pl. Marjackiego 
do ul. Tańskiej ma mieć jezdnię sze- 
roka na 6 m, a w dalszym ciągu 5 m. 


Z zabawy L. 0. P. P. dla dzieci. 


Dnia 29 ub. m. urządził Kom. Woj. 
LOPP. we Lwowie wielką zabawę dla 
dzieci szkół powszechnych przy Świet- 
nej pogodzie i cieple. Na boisku Sokoła 
Macierzy zebrało się ponad 3.000 dzie- 
ci, nie licząc widzów i starszych. 

Zabawę rozpoczęto ozdobnym mar- 
szem szkół męskich i żeńskich, prowa- 
dzonych przez prof. Chomickiego. Ma- 
szerujące dzieci dały nadzwyczaj malo- 
wniczy widok, zwłaszcza, że dziatwę 
ozdobiono rozetkami, opaskami oraz 
kolorowemi chorągiewkami z napisem: 
„Popierajcie LOPP.”. Niemniej barwnie 
wyglądały przy dźwiękach muzyk za- 
bawy chłopców i dziewcząt. Przez cały 
czas krążył nad boiskiem i nad mia- 
stem samolot LOPP. rozrzucający o- 
dezwy. Wielkie zainteresowanie wznie- 
cił konkurs balonów, które dziatwa z 
miejsca zakupiła wszystkie tak, że po 
rozpoczęciu zabaw Komitet nie mógł 
już zadośćuczynić żądaniom wciąż nad- 
chodzących dzieci. Ponad 60 balonów, 
w tem dwa nadzwyczajnej wielkości, 
wzniosły się wysoko pod czyste niebo, 
biorąc kierunek  północno-zachodni. 
Moment puszczania balonów był dla 
dzieci niezmiernie emocjonujący. 


Obecnie zwraca się Komitet Woj. 
LOPP. z gorącą grośbą do wszystkich 
znalazców pękniętych balonów z kart- 
ką o wpisanie na niej miejscowości 
znalezienia oraz nazwisko znalazcy, a 
nadto o wrzucenie jej do skrzynki po- 
cztowej. Przez wrzucenie ofrankowa- 
nej kartki znalazca do niczego się nie 
zobowiązuje, a pomaga Kom. Wojew. 
LOPP. do popularyzacji lotnictwa. 

Bardzo ciekawe były pokazy modeli 
latających. Modele leciały przy spokoj- 
nej atmosferze stosunkowo daleko, a 
dziatwa darzyła wykonawców rzęsistem 
brawem. 

Zabawę zakończyły ognie sztuczne 
p. Pragłowskiego. 

Młodzież długo po zmroku ocią- 
gała się z opuszczeniem boiska, uno- 
Sząc ze sobą miłe wrażenia z zabawy, 
a nadto świadomość o istnieniu LOPP. 
i o konieczności poparcia tej instytucji, 
która wszczepia w społeczeństwo za- 
miłowanie do lotnictwa i uświadamia 
o obronie przeciwgazowej. 

Przez cały czas przegrywała bezin- 
teresownie muzyka Zakładu OO. Al- 
bertynów. 


Ciągnienie loterji klasowej. 


W 21-szym dniu ciągnienia ş-tej 
klasy Loterji Państwowej padły głów- 


niejsze wygrane na następujące nu- 
mery: 
50.000 zł. —- nr. 155050. 
20.000 żł. — nr. 49491. 
15.000 zł. nr. 52448, 173882. 
Soone = "r. OA, 32624 


57562, 95372, 145370. 


3.006 zł. — 32191, 36876. 

2.000 zł. — nr. 170% 12702, 18914, 
63879, 64665, 97940, 117005, 127407, 
149479, 157006. 


1.066 zł (= nr. 452, 32857, 
33265, 42021, 56287, 77426, 86395, 
95679, 108937.  III822, 117439, 
127588, 129268, 141057, 153078, 


159545. 


Wyrok. Głośną była w swoim czasie spra- 
wa morderstwa, dokonanego w piekarni 
„Snop“ obok rogatki Stryjskiej rzez Grzegorza 
Dudka na osobie Jana Tyraja. Obecnie stanął 
Dudek przed sądem i skazany został za zbro- 
dnię zabójstwa na 7 lat ciężkiego więzienia. 
Do kary wliczono mu areszt śledczy. 

Zuchwały nanad. Wczorajszej nocy na ul. 
Gródeckiej obok ul. Królowej Jadwigi na prze- 
chodzącego robotnika Szczepana Berdaka na- 
padł bez powodu znany opryszek Jakob Mul. 
ler i począł go bić laską po głowie, « na- 
stępnie uderzył go jakiemś tępem narzędziera 
raniąc go do krwi. 

Włamania i kradzieże. Nieznani sprawcy 
włamali się wczoraj przez wybicie dziury do 
składu komisowego firmy Stanisław Schütz, 
przy ul. Sykstuskiej 11, I p., gdzie skradli 
większą ilość towarów bławatnych, wartości 
5 tys. zł. — Z mieszkania Józefy Maryniuk, 
zam. Kochanowskiego 27, skradziono wczo- 
raj garderobę łącznej wartości 960 zł. — Na 
szkodę Bronisławy Kozłowskiej, zam. przy 
ul. Przerwanej 5, skradziono wczoraj biżute- 
rję, oraz srebrne nakrycie stołowe, nieznanej 
na razie wartości. 


Rada Nadzorczą Akcyjnego Banku 
Hipotecznego na posiedzeniu dnia 30 
września 1929 r. kooptowała do swe- 
go grona adwokata dr. Józefa Parnasa 
i zamianowała dyrektorem Zakładu 
adwokata dr. Jujusza Sandauera 


STOŁECZNA 


Związek Legjonistów na m. st. 
Warszawie i Województwo warszaw- 
skie urządza w dniu 6 października rb. 
„Dzień Legjonisty“, połączony z im- 
prezą, dochód z czego przeznacza 
Związek na cele niesienia pomocy wdo 
wom i sierotom po poległych legjoni- 
stach, uczestnikach walk legjonowych. 
Powziętą inicjatywę Zw. Leg. uświe- 
tnił powstały Komitet z p. Prezesem 
Rady Ministrów dr. Kazimierzem 
Świtalskim na czele. 


KRAJOWA 


TRUSKAWIEC. Międzynarodowe zawo- 
dy strzeleckie. Przed kilku dniami odbyło się 
w Truskawcu posiedzenie organizacyjne ko- 
mitetu międzynarodowych zawodów strzelec- 
kich w tem uzdrowisku. Program zawodów 
obejmie strzelanie ze wszystkich rodzajów 
broni, a więc strzelanie kulowe myśliwskie, 
małokalibrowe z broni krótkiej i długiej o- 
raz strzelanie do rzutków. Dla zwycięzców 
w każdej kategorji przewidziane są nagrody 
do dziesiątego miejsca. Na specjalną uwagę 
zasługuje Grand Prix Truskawca, której 
zdobywca otrzyma, oprócz puharu, 3000 fran- 
ków w złocie. Zaproszenia zostały rozesłane 
do wszystkich towarzystw strzeleckich. i my- 
śliwskich w kraju 1 w Europie. Program zo- 
stanie opublikowany w niedalekiej przy- 
szłości. 


ZAGRANICZNA 


SPLIT. Odsłonięcie pomnika. W Splicie 
odbyło się w niedzielę uroczyste odsłonięcie 
pomnik biskupa chorwackiego Grzegorza, 
który w X w. propagował ideę Kościoła naro- 
dowego chorwackiego. Jako reprezentant 
króla Aleksandra w uroczystości wziął udział 
ks. Paweł. Obecni byli również czterej człon- 
kowie rządu. Z całej Jugosławji przybyło do 
Splitu wiele delegacyj. Miasto było udekorowa- 
ne. Pomnik biskupa Grzegorza ustawiony zo- 
stał przed perystylem pałacu cesarza Diokle- 
cjana. Po uroczystem nabożeństwie burmistrz 
m. Splitu Tartaglia oraz arcybiskup zagrzeb- 
ski Bauer wygłosił przemówienie, podnosząc 
znaczenie działalności biskupa Grzegorza, któ- 
ry już w X-ym wieku ery chrześcijańskiej 
bronił idei niepodległości ludów, zamieszka- 
łych nad Adrjatykiem. Aktu odsłonięcia pom- 
nika dokonał ks. Paweł. Pomnik jest dziełem 
znanego rzeźbiarza jugosłowiańskiego Mech- 
trowicza. 

PARYŻ. Echa wyroku. Dzienniki pary- 
skie podają wiadomość o wyroku sądów pol- 
skich, przyznającym dr. Ludwikowi Goreckie- 
mu, wnukowi Adama Mickiewicza, zwrot 
części skonfiskowanego przez władze rosyj- 
skie majątku jego dziadka, Antoniego Gorec- 
kiego. „Journal des Debats“ poświęca tej kwe- 
stji dłuższy artykuł p. t.: „Wielki proces pol- 
ski“. Streściwszy przebieg sprawy, dziennik 
podkreśla bezstronność sądów polskich pod 
rządami Marszałka Piłsudskiego. „Nie mogli 
— oświadcza dziennik — sędziowie polscy 
przyznać pierwszeństwa argumentom natury 
administracyjnej, nie mogli powoływać się na 
przedawnienie, gdy szło o najświętszą sprawę 
Ojczyzny, okupionej krwią i mieniem ich dzie- 
ci. Byłoby to zapomnieniem nauk, danych 
przez bohaterów ostatniej wojny, przez sa- 
mego Marszałka Piłsudskiego, rzeczywistego 
Szefa Rządu polskiego, pochodzącego rów- 
nież z polskiej Litwy, będącego żywym przy- 
kładem najszlachetniejszych cech męstwa, pa- 
trjotyzmu, bezinteresowności, który potrafił 
urzeczywistnić ideały swych przodków. Od- 
dając wnukowi Mickiewicza resztki jego dzie- 
dzictwa, nierozszarpanego jeszcze przez ca- 
rów i bolszewików, sądy polskie spłaciły dług 
wdzięczności wiekowej wobec wielkiego po- 
«ty, symbolizującego całą Polskę”, 
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Sport. 
X. DZIEŃ WYŚCIGÓW. 


Gonitwa I. Nagroda 800 zł. płaska 
dla koni półkrwi z Małopolski, dystans 
1.600 m. 1) Alarm, K. hr. Roztworow- 
skiego o pół dług. pod. j. Macugow- 
skim, 2) Zambezi, 3) Klejnot. Czas 7 
m SO Ga TOt zw. 13 fr r4. 


Gonitwa II. Nagroda 1.000 zł. dla 
koni arabskich, dosć 1.600 m. t) 
Hebe, St. P. »Janówa lekko o 3 dług. 
pod j. Balcerem, 2) Parys, 3) Książę. 
(Czas T m. 53 s. Tor. zw 23, r. 14 19. 


Gonitwa UI. Nagroda 600 zł. z 
płotami, dystans 2.800 m. 1) Ataman 
I., płk. Karatjejewa o dług. pod j. 
Wyżgalskim, 2) Et IL, 3) Gulliver. 
Czw 35m 29 & TOn aue wa fr. 1$, 
15, 23, Res (Lam AB 

Gonitwa IV. Nagroda 800 zł. z 


przeszkodami, dystans 3.600 m. 1) The 
Flapper, por. Wójcika pod właśc., 2) 
Polish, 3) Roguza. Czas 5 m. 28 s, 
Mot. zw. 45, fr. 16 15. 


Gonitwa V. Nagroda 2.000 zł. dla 
koni arabskich, dystans 1.600 m. 1) 
Haszysz, St. P. »Janów« pod j. Balce- 
rem, 2) Marokko, 3) Kassyda. Czas 1 
m 55 Sek. Fot zw. 17, fr. Tr, rr. 


Gonitwa VI. Nagroda 80o zł. pła- 
ska, dystans 1.600 m. 1) Esmoralda, 
por. Alexandrowicza pod chł. Kondra- 
ciakiem, 2) Wielmożna, 3) Marpessa. 
(Cren i M, 46 s. Tot. żw. zz, fr. 15, ty 


MECZ TELEGRAFICZNY. 


Akademicy dwu Uniwersytetów w 
Upsali i George Town zmierzyli swe 
sily w meczu lekkoatletycznym w ten 
sposób, że każda drużyna startowała 
na swem boisku. Konkurencje odbywa- 
ły się w obu miastach jednocześnie a 
wyniki i punktacja natychmiast poda- 
wane były sobie nawzajem drogą tele- 
graficzną. Pomysł tego rodzaju. świad- 
czy © wysokiem wyrobieniu etyki 
sportowej współzawodniczących dru- 
żyn, gdyż jedynie kompletne zaufanie 


do przeciwnika może być podstawą 
tego oryginalnego meczu. 

[4 
GEORGE GOODCHILD. 7) 


CzarnaOrchidea. 


Skinęła głową ze słabym uśmie- 
chem i w minutę później duszne po- 
wietrze zawirowało tonami mistrzow- 
skiej muzyki. Zapamiętała się nieomal 
w swojej sztuce i wszystko poza, tem 
przestało dla niej istnieć, jak zresztą 
i dla Carsona. Oparty wygodnie o po- 
ręcz kanapki, młody człowiek snuł 
Sny na jawie. Nigdy jeszcze tak wspa- 
niale piękna dziewczyna nie grała spe- 
cjalnie dla niego. Wrażenia były zu- 
pełnie nowe. Toteż zapomniał zupeł- 
nie o czasie i ocknął się z rozmarzenia 
dopiero, gdy zegar w hallu wybił go- 
dzinę. Policzył uderzenia -— dwunasta. 
Północ, a Dixona jak niema, tak 
niema. 

Przyszło nań otrzeźwienie i pewien 
lęk. Teresa wstała od fortepianu 1 
przeszła przez pokój. Twarz miała 
wzburzoną. 

— Powiedział, że wróci za pół go- 
dziny — rzekła półgłosem. 

-— Niewątpliwie został zatrzyma- 
ny. 

— ia, talk, alle 

Przechyliła głowę, nasłuchując. Od 
strony podjazdu rozległ się warkot 
samochodu. Odsunęła firankę i do sa- 
loniku wpadło światło reflektorów 
maszyny, która zatrzymała się właśnie 
przed bungalowem. 

— Przyjechał — oznajmiła z West 
chnieniem ulgi. 

Ale krótko trwała radość biednej 
dziewczyny, bo z alej doleciały ją sło- 
wa swawolnej piosenki, 


Z sali koncertowej. 
Holenderski kwintet instrumentalny. 


Młody ten, a już dziś bardzo inte- 
resujący zespół mieliśmy sposobność 
słyszeć po raz pierwszy. W jego skład 
wchodzą: skrzypce (F. Zepparoni), al- 
tówka (H. van der Burg), wiolonczela 
(C. van der Beck), flet (V. van Hock) 
i harfa (R. Spier), jest on więc typowy 
dla dzisiejszej obsady mniejszych v- 
tworów kameralnych, wypierających 
coraz bardziej dawniejszą, poroman- 
tyczną, masywną orkiestrę wagnerow- 
ską. Zainteresowania Kwintetu holen- 
derskiego zwracają się z natury rzeczy 
ku muzyce nowszej i najnowszej, o- 
raz z drugiej strony ku muzyce z e 
poki przedbachowskiej, która z tak 


wielu względów formalnych jest jej 
blisko pokrewną. Program tego o 
dzaju działalności artystycznej, jako 


uwzględniający przedewszystkiem re- 
pertuar mało znany i dostępny, świa l- 
czy o poważnych aspiracjach zespoł 1, 
który też ściągnął liczną publiczność 
na wczorajszy koncert do Sali Tow. 
Muzycznego. 

Muzyka starsza reprezentowana by- 
ła triem na flet, wiolonczelę i harfę 
J. F. Rameau (1683—1764) i kwarte- 
tem Mozarta, których interpretacja 
jednak nie stała na należnym im po- 
ziomie artystycznym. Była ona wpra- 
wdzie poprawna pod względem in- 
tonacyjnym i rytmicznym, a nawet 
przeważnie pod względem odcieni dy- 
namicznych, nie potrafiła jednak 
wznieść się do wyżyn stylu, tak specy- 
ficznie zaakcentowanego w jednej i 
drugiej kompozycji. Z rzeczy now- 
szych L. Smita kwintet instrumental- 
ny okazał się utworem 
indywidualnie zabarwionym, 


przede- 


najbardzi=j | 


wszystkiem w harmonice, ujawniającej 
użycie skal obcych muzyce europej- 
skiej i w dyskretnem użyciu polito- 
nalności (t. zn. równoczesnem 
wprowadzeniu kilku różnych tona- 
cyj). Kompozycja Soossens'a, która za- 
jęła miejsce zapowiedzianego w pro- 
gramie kwintetu Ropartza, wyzyskuje 
zręcznie kontrasty barwy dźwięku, 
nie kusząc się o rozwiązanie głębszych 
problemów treści i formy. W przeci- 
wieństwie do tego ostatniego, koncert 
na pięć instrumentów J. Jongena mi- 
mo pewnej nie dającej się zaprzeczyć 
szczerości inwencji o kolorycie typowo 
rasowym nuży zarówno jednostajną |i- 
nją swej tematyki, jak i rodzajem ro- 
boty, a przedewszystkiem instrumen- 
tacji, w której brak indywidualnego 
traktowania pojedynczych instrumen- 
tów. 

W interpretacji muzyki nowszej 
poruszają się instrumentaliści holen- 
derscy o wiele swobodniej, niż wśród 
szacownych, ale jakże wdzięcznych i 
uroczych cieniów zamierzchłych œ- 
pok. Na specjalne wyróżnienie zast 1- 
guje p. R. Spier, harfistka, która part 
swój traktuje z dużem poczuciem wa- 
lorów dźwiękowych i wybitną inteli- 
gencją muzyczną. Sekundowała jej 
dzielnie reszta zespołu, a gdy usunięte 
zostaną pewne wspomniane wyżej bra- 
ki interpretacji i osiągnięty będzie 
wyższy stopień zgrania się, co nie- 
wątpliwie z czasem nastąpi, kwint.t 
holenderski wysunie się niewątpliwie 
na pierwsze miejsce wśród współcze- 
snych zespołów europejskich. 

Stefanja Łobaczewska. 


Robinsonowie kinematografu. 


Niejednokrotnie już pisano o nie- 
bezpieczeństwach, na jakie narażają 
się artyści filmowi podczas swych pro- 
dukcji zawodowych. 

Ale przygoda, która się zdarzyła 
pewnemu angielskiemu zespołowi ki- 
nematograficznemu, mającemu ucze- 
stniczyć w egzotycznym dramacie fil- 
mowym, zatytułowanym „Myśliwi ro 
gów“, należy chyba do wyjątkowych. 

Zespół powyższy, liczący 25 osób, 
|DEODWOTY TTEA a” TA OPAR 
z brutalnemi przekleństwami, tak jak- 
by śpiewak potykał się co chwila o 
martwe przeszkody i w ten sposób 
dawał wyraz swemu niezadowoleniu. 
Carson zagryzł wargi, gdyż zrozumiał, 
że hułaka powrócił do domu — śmier- 
telnie pijany. 

W hallu zrobił się ruch. 
usiłował przekonać swego pana, że 
powinien się odrazu położyć, lecz 
spotkał się z oporem, Teresa rzuciła 
żałosne spojrzenie na swego gościa i o- 
puściła pokój. Hałas ustał momental- 
nie. Powróciła do Carsona, usiłując 
opanować drżenie warg. 


Wah Su 


— Wstyd mi... za niego — szepnę- 
ła. 

— Powinna pani uwzględnić anor 
malne okoliczności — odpowiedział. 


— Zdaje się, że taksówka jeszcze nie 
odjechała. Możeby Wah Su kazał jej 
poczekać? 

Wah Su wyszedł į powrócił z o- 
znajmieniem, że szofer czeka. Zabie- 
rając kapelusz i laskę, Carson zmagał 
się z osobistym problematem. Na po- 
wzięciu decyzji zeszły mu okrągie 2 
minuty į powziąwszy ją, doznał przy- 
pływu dziwnej radości. Chciał się po- 
żegnać z Teresą, ale ona narzuciła szal 
na ramiona į uparła się, że odprowa- 
dzi go do bramy. 

— Kiedy pan odjeżdża? — zapy- 
tała. — W poniedziałek? 

— Nie. Później. 

— A ja sądziłam... 

— Zmieniłem plany. Mionroemu 
należy się odemnie dłuższą wizyta, 

Na twarzy dziewczyny rozlał się 
wyraz radości. Czyżby? Żałował, że 


pomieszanej | jest zbyt ciemno, aby jej się przyjrzeć. 


zabrnął w dżungle Ugandy, w Afryce 
wschodniej, mające służyć za tło dra- 
matu, ale zaledwie rozłożył się tam 
obozem, gdy nadciągnęła prawdziwa 
podzwrotnikowa nawałnica, wicher 
porozrywał i uniósł nietylko namioty, 
ale nawet skrzynie z akcesorjami i zu 
pasami żywności, zatapiając, je w rze- 
ce, która nagle wezbrała. 

Cały zespół musiał schronić sę na 
drzewa przed powodzią i pozostał 


— Może się jeszcze zobaczymy?— 
rzekł zniżonym głosem. 


— Mam — mam nadzieję. 

— Chciałbym, żeby mi pani coś 
obiecała ? 

= P 


— Proszę mi przyrzec, że jeżeli tu 
się co zdarzy, to pani do mnie” zatele- 
fonuje. Mam telefon w swoim nume- 
rze, w hotelu. Proszę, niech się pani 
nie walia i telefonuje, jak tylko pani 
usłyszy albo zauważy coś podejrzane- 
go. W hotelu mają szybkie auto. Będę 
tu w ciągu mniej niż sześciu minut. 
Naturalnie, proszę Boga, żeby nic ta- 
kiego nie zaszło, ale w razie czego, mu- 
si się pani do mnie zwrócić... 

Uścisnęła go za rękę, on zaś ucie- 
szył się, że odważył się na tak śmiały 
krok. 

— Dziękuję panu — szepnęła wzru- 
szona. — Mamy bardzo niewielu god- 
nych zaufania przyjaciół. Nie zapomnę. 
Dobranoc! 

= Dobranoc i 
pani nie denerwuje. 


proszę, niech się 


Na drugi dzień Carson udał się do 
biura Cooka ze swoim biletem okrę- 
towym i poprosił, aby go odsprzedano 
komu innemu. Chociaż w blasku dnia 
sytuacja Dixonów nie wydawała mu się 
tak groźna jak początkowo, to przecież 
perspektywą przepędzenia kilku tygo- 
dni więcej w Singapore nie napełniła 
go bynajmniej niezadowoleniem. 


Odrzucił częściowo złowrogie prze- 
czucia poprzedniego wieczoru, nie- 
świadomy, że niebawem za kurtyną 
tajemnicy rozegra się przerażający, Zza- 
gadkowy dramat. 


przez dwa dni bez pożywienia śród ga- 
łęzi, zanim woda ustąpiła. Gdy zaś 
wreszcie wyczerpani artyści mogli 
zejść z drzew na ziemię, to jeszcze a- 
ły tydzień musieli wieść życie prawdzi- 
wych Robinsonów, żywiąc się korzoa- 
kami i mięsem zwierząt zabitych, oraz 
nocując na gołej ziemi śród ognisk 
rozpalanych dla odstraszenia włóczy 
cych się w pobliżu drapieżników pu- 
szczy. 

Dopiero dziesiątego dnia powr5- 
cii murzyn, wysłany z wezwaniem o 
pomoc, sprowadzając tragarzów z za 
pasami żywności i nowemi namiotami. 

Należy dodać, że operatorowie 
filmu, uratowawszy swe aparaty foto- 
graficzne, nakręcili tymczasem roz- 
maite epizody z życia rozbitków śród 
puszczy, które utworzyły bardzo zaj- 
mujący film nie fantastyczny, lecz 
istotnie przeżyty przez aktorów. 
L ——d—d— 


Pomnik pod Ostrołęką. 


W ostatnich dniach odbyło się w 
Wojciechowicach pod Ostrołęką drugie 
posiedzenie Komitetu budowy pomni- 
ka ku czci bohaterów bitwy ostrołęc- 
kiej. Przewodniczył starosta K. Mile- 
wicz. Na zebraniu ustalono tekst ode- 
zwy do społeczeństwa oraz wyłoniono 
komitet honorowy, do którego postano 
wiono zaprosić pp. marszałków Sej- 
mu i Senatu, wszystkich Ministrów, 
Wiceministrów wojny gen. D. Kona- 
rzewskiego i gen. Fabrycego, ks. bisku- 
pa pol. St. Galla, ks. biskupa Bandur- 
skiego, ks. biskupa Łukomskiego, p. 
Wojewodę białostockiego Kiersta oraz 
dowódcę O. K. gen. Wróblewskiego. 
O protektorat postanowiono prosić P. 
Prezydenta Rzplitej i P. Marszałka Pił- 
sudskiego. Komitet postanowił rozwi- 
nąć akcję popułaryzującą zamierzenia 
jego, zarówno w kraju jak i wśród Po- 
lonji zagranicznej, a w szczególności 
wśród Polaków w Stanach Zie noca: 
nych A. P. O pomoc w tej sprawie 
postanowiono zwrócić się do Syndyka- 
tu Dziennikarzy warszawskich. 

Następne posiedzenie Komitetu od- 
będzie się w Warszawie w gmachu do- 
wództwa 2 Dyw. Kaw. przy ul. 29-go 
Listopada z porządkiem dziennym: 
budżet Komitetu, wybór miejsca pod 
projektowane mauzoleum. 


ZLEC" AOAR ND KAWIE ADAC. = ETERU CJ TAE. DAO 


Rozdział IV. 


BRAT i SIOSTRA. 
Podczas gdy Carson wędrował po 


Singapore, niespokojny i wytrącony 
z równowagi, przedmiot jego myśli 
krzątał się po bungalowie. Pracowita 


dziewczyna miała Roe nielada. Wła- 
śnie siedziała nad ogromnym manu- 
skryptem, nabazgranym tak drobnem 
i nieczytelnem pismem, Że trzeba go 
było przepisać. Westchnęła, widząc, że 
do końca, czyli do dogonienia Dixona, 
pozostaje jej tylko sześć stronic. 


Przez długie sześć miesięcy spędza- 
ła wszystkie popołudnia nad tą pozor- 
nie nieskończoną pracą. Dzieło było 
obszerne i napisanie go zajęło Dixono- 
wi trzy lata. W zwykłych warunkach 
byłoby już na ukończeniu, ale od mie- 
siąca nie napisał ani jednego stowa i 
narazie nic wydawał się zdolny do 
żadnego wysiłku. 


Uczucia Teresy w stosunku do bra- 
ta podlegały silnym wahaniom. Po- 
dziwiała jego potężny intelekt ı zdu- 
miewającą cierpliwość, z jaką ślęczał 
nad swojem dziełem, lecz bywały mo- 
menty, kiedy wzbierała w niej pogar- 
da. Gdzieś w zakamarkach mądrej 
głowy młodego uczonego krył się ata- 
wizm, który dawał o sobie znać we 
wcale nie rzadkich odstępach czasu. 
W okresach powodzeń życiowych, 
Dixon był czarujący, ale wystarczyło 
jakiegoś zawodu, czy pecha w kar- 
tach, aby zamieniał się w byka w skła- 
dzie porcelany. 

GL 0 
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Ó względnie o ile przed dniem r paź- | gu 7 dni po dokonaniu potrącenia. 
r 5 A dziernika r. b. nie doręczono nakazu Nadto płatne są zaległości z tytułu 
Polska ma Lipskich Targach jesiennych. płatniczego — wpłata IL. połowy po- | podatku majątkowego oraz kwoty za- 
Tegoroczne Targi Jesienne nie ! statniemi Targami Wiosennemi, które | datku przypadającego od zeznanego | ległości, odroczonych i rozłożonych na 


przypadły na okres pomyślnej konjun- 
ktury. Stan interesów gospodarczych 
Niemiec jest nieprzejrzysty, właści- 
wie bardzo ciężki, a także w krajach 
ościennych, które zawsze jeszcze do- 
starczają głównego kontyngentu eks- 
ponatów i zwiedzających, sytuacja e- 
konomiczna do zawierania transakcyj 
handlowych wcale nie zachęca. Na do- 


miar przypadio przesilenie w Hadze 
tuż przed otwarciem Targów i pod- 
czas ich pierwszych dni osiągnęło 


punkt kulminacyjny tak dalece, że po- 
ważnie liczyć się zaczęto z całkowitem 
rozbiciem tej konferencji, po której 
początkowo wszystkie państwa euro- 
pejskie słusznie oczekiwały uspokoje- 
nia i uregulowania sytuacji gospodar- 
czej i finansowej. Kiedy nadeszia ra- 
dosna wieść z Hagi, zwiastująca zwy- 
cięstwo idei pojednawczej, Targi Lip- 
skie miały się już ku końcowi. Nie 
mogły zatem skorzystać z dobroczyn- 
nego wpływu zapewnionej likwidacji 
skutków stanu powojennego tak jakto 
wykorzystać potrafiły giełdy, gdzie 
sukcesy konferencji haskiej znalazły 
swój wyraz w natychmiastowej haussie. 

Przy uwzględnieniu wszystkich tych 
okoliczności określić się musi wyniki 
tegorocznych Targów jesiennych na- 
ogół jako dodatnie i zadowalające. 
Uczestnictwo i przebieg Targów od- 
powiadały całkowicie Targom zeszło- 
rocznym. I tym razem cyfra zwiedza- 
jących interesentów doszła do 100.000, 
z czego około 15% przybyło z zagra- 
nicy, podczas gdy liczba wystawców, 
wynosząca zgórą 80.000 przekroczy- 
ła cyfrę zeszłoroczną. 

Udział Polski na Targach Jesien- 
nych pozostaje znacznie w tyle za o- 


obejmowały około 1200 do 1300 
zwiedzających. Przyjąć można, że li- 
czba polskich gości tym razem nie 
przekroczyła ok. 400. Także jako wy- 
stawca była Polska na ostatnich Tar- 
gach słabo zastąpiona. Tylko jedna 
jedyna firma warszawska  „Allina”, 
znane przedsiębiorstwo dła przemysłu 
artystycznego, wysłała swe eksponaty. 
Mimoto uznać można udział Polski na 
Targach Jesiennych za dość pokaźny. 
Aczkolwiek do skutku doszła mniejsza 
itość transakcyj kupna, to jednak wielu 
polskich obserwatorów, przybywają- 
cych do Lipska, studjuje tutaj dla or- 
jentacji tendencję rynku światowego 
pod względem produkcji i układu cen. 
Zaznaczyć należy, że wszyscy polscy 
uczestnicy, którzy już raz poniosą 
znaczne koszta paszportu i podróży, 
celem przybycia do Lipska są bezwa- 
runkowo poważnymi  interesentami. 
Funkcje ajentów i pośredników han- 
dłowych są tutaj prawie wykluczone. 
Pomimo tego słabego udziału polski 
konsul generalny, p. dr. Adamkiewicz 
niewzruszenie przygotowuje na naj- 
bliższe Targi Wiosenne już od -dłuż 
szego czasu zamierzoną wystawę 
wszechpolskiego przemysłu, podobną 
do tej, która się odbyła przed dwoma 
laty w Wiedniu.  Kontynuowanie 
prac przygotowawczych na rzecz tej 
akcji, leżącej niewątpliwie w interesie 
wzajemnego zbliżenia gospodarczego, 
jest bezwarunkowo wskazane ze wglę- 
du na mające wkrótce nastąpić wzno- 
wierie niemiecko-polskich rokowań 
handlowych, po których tym razem 
powszechnie oczekuje się dodatnich i 
ostatecznych wyników. 
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Ku uwadze płatników podatków bezpośrednich. 


Mnisterstwo Skarbu przypomina 
płatnikom podatków bezpośrednich, 
że w październiku r. b. płatne są na- 
stępujące podatki: 

1) od 15 października do 15 listo- 
pada r. b. wpłata Il. raty podatków 
gruntowych za bieżący 1929 r.; 

2) do 15 października —wpłata po- 
datku przemysłowego od obrotu, osią- 
gniętego w ubiegłym miesiącu wrześniu 
— przez przedsiębiorstwa handlowe I. 
i H. kat. i przemysłowe I—V. kat. pro- 
wadzące prawidłowe księgi handlowe, 
oraz przez przedsiębiorstwa  sprawo- 
zdawcze; 
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3) do 15 października — wpłata za- 
liczki na poczet państwowego podatku 
przemysłowego od obrotu za kwartał 
LIL roku 1929 w wysokości 1/5 części 
kwoty podatku od obrotu, wymierzo- 
nego za rok 1928, przez przedsiębior- 
stwa handlowe i przemysłowe, niepro- 
wadzące prawidłowych ksiąg handlo- 
wych oraz przez zajęcia przemysłowe; 

4) do 1 listopada — wpłata państwo- 
wego podatku dochodowego w wyso- 
kości różnicy między kwotą podatku 
wymierzonego na rok podatkowy 1929 
(wymienionej w doręczonych nasazach 
płatniczych), a kwotą podatku zapła- 


Samochodem wrih Czarnego Lądu. 


Przedstawiciel Sprzedaży General 
Motors Export Company p. M. G. Sa- 
wyer w towarzystwie p. N. C. Tuxbu- 
ry i p. C. C. Russel odbył ciekawą 
podróż po zachodniem wybrzeżu A- 
fryki, celem zwiedzenia wszystkich 
nadbrzeżnych okolic, ze specjalnem u- 
względnieniem większych miast i por- 
tów. Wyruszając w tę drogę, podróż- 
nicy mieli zamiar dokonać jej na stat- 
ku komunikacji przybrzeżnej. Dowie- 
dziawszy się jednak w Dakar, w Se- 
negalu, gdzie zatrzymali się dni kiika, 
aby ułożyć plan wycieczki, że najbliż- 
Fi statek w kierunku południowym 
odpłynie dopiero za kilkanaście dni, 
zmienili dotychczasowe projekty i po- 
stanowili odbyé całą drogę samocho- 
dem. Do tego celu postanowiono użyć 
wozu marki Buick, jako najszybszege 
i najwytrzymalszego. Po dokonaniu 
niezbędnych zakupów, jak pościel, kon 
serwy itp. oraz po przyjęciu młodego 
kuchcika-murzyna, wyprawa ruszyla 
w drogę. Dla mieszkańców Dakaru 
nielada sensacją był widok ekspedycji, 
wyruszającej na dobrze wyładowanym 
Buicku. drogą lądową w głąb kraju. 

Po przejechaniu kilku kilometrów, 
podróżnicy znaleźli się wśród okolic, 
zamieszkałych przez dziką ludność Se- 
negalu, której jedynem zatrudnieniem 
jest uprawa ziemnych orzeszków, któ- 


rych sprzedaż stanowi jej cały dochód. 
Jadąc przez Thies, Mount Bombey i 
Diourbel, wszędzie spotykali się z tym 
narodowym przemysłem ludności se- 
negalskiej. Cała ludność, którą spoty- 
kali po drodze, bez różnicy plci i wie- 
ku uginała się pod ciężarem worków, 
wyładcewanych orzechami, zdążając z 
tym towarem do miast portowych. Za 
możniejsi używają do celów transpor- 
towych wielbłądów, a Towarzystwa 
Iksportowe nawet samochodów, któ- 
dych cały szereg minięto po drodze do 
Farick. 

Ponieważ była to właśnie pora zbio 
rów, przejeżdżali więc obok wysokich 
pagórków, usypanych z orzechów 
wzdłuż dróg, które nagromadzono 
tam w oczekiwaniu dalszej wysyłki. 

Z Fatick droga prowadziła do rzeki 
Siene, po której ciągnęły sznury ma- 
łych iódek, naładowanych orzechami, 
kierując się w stronę oceanu do najbliż 
szych miast portowych. Słowem, gdzie 
tylko zatrzymało się oko podróżni- 
ków, wszędzie widziało stosy małych o- 
lesistych orzeszków. Ten monotonny 
widok skłonił wyprawę do przebycia 
terytorjów senegalskich w tak szybkiem 
tempie, na jakie tylko pozwalały dro- 
gi. Sencgal posiada około 0.000 czar- 
nych 1 400 białych mieszkańców. Na 
tem terytorjum znajduje się obecnie 


V © 


dochodu, a wrazie niezłożenia zezna- 
nia o dochodzie za rok 1928 r. wpłata 
połowy podatku wymierzonego na r. 
1928; 
$) wpłata podatku dochodowego 
od uposażeń służbowych, emerytur i 
REPREZE IE AZY ZKZ” ECM 
GIEŁDA LWOWSKA. 


Ostatnie wiadomości giełdowe zamiesz- 
czamy na stronie 2-giej. 
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Lwów, dnia r października 1929. 
Bank Polski 170.—. Gazy wsch. 19.75. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, dnia r października 1929. 

Na Giełdzie większe obroty w owsie po 
cenach dotychczasowych oraz egzekutywne 
kupno nasienia lnianego. Hreczka nieco po- 
drożała, natomiast mąka pszenna spadła w 
cenie. 

Tendencja naogół niejednolita, usposobie- 
nie spokojne. 

Loco Podwołoczyska: Owies małop. ex 
1929 430 g/l. od 20.— do 21.—. Hreczka od 
26.— do 27.—. Len od 68.— do 70.—. 

Mąka pszenna 65% loco wagon Lwów od 
68.— do 69.—. 

Inne kursy niezmienione. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 1 października 1929 


Dolary St. Zjedn. 8:89:50 8:91:50 8:87:50 
Franki francuskie 3488:50 34:97 35:80 
Belgja 124*24:50 1245550 12393-50 
Hołandja 3580400 358-94 357:14 
Kopenhaga 237:38:00 237-9800 236:78:00 
Londyn 433400 433500 4323:00 
Nowy Jork 8:90 8:92 8-88 
Paryż 349900 350800 34-9000 
Praga 26:39:25 26'46'50 26:33:00 
Szwajcaria 17210-00 1725300  171:67 00 
Sztokholm 239-07-00 239:67:00 238-47:00 
Wiedeń 125:4500 125:76'00 125-14-00 
Włochy 46:68:00 46:80:00 46:5600 


5%, pozyczka konwersyjna 47*50 

pożyczka kolejowa konwersyjna 50'00 
pożyczka kolejowa 102:50 

pożyczka dolarowa 83'00 

dołarówka 62:50 63:00 62:50 

87, listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 9400 
80, listy zastawne Banku Rolnego 9400 
8%, oblig. komun. Banku Gosp. Krai. 94:00 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, | października 1929 


Bank Dysk. 12700 Modrzejów 20:75 
Bank Handi. 11675 Ostrowiec B. 8450 
Zw. Sp Zar. 7850 Starachowice 24:00 
Bank Polski 16975 Syndyk. roln. 10:00 
Dąbrowa 90:00 Zieleniewski 83:00 
Siła 1 światło 127:00 Zawiercie 10:50 
Spiess 135:00 Haberbusch 230-00 
Warsz. cuk, 30:00 Borkowski 11:00 
Węgiel 67:50 Bank Małop. 27:00 

egieiski 3800  Siersza d. 29:50 


225 samochodów ciężarowych i 25 o- 
sobowych, co jest na tamtejsze warunki 
ilością stosunkowo dużą. 

Po czterech dniach podróży wy- 
prawa przekroczyła granicę francuskie 
go Sudanu. Nocleg spędzono w wiosce 
Koussanar, liczącej 520 mieszkańców, 
gdzie podróżnicy nasi byli niezmier- 
nie gościnnie przyjmowani przez je- 
dynych dwu białych jej mieszkań- 
ców. Chociaż czarni mieszkańcy 
Koussanaru należą do ludności, sto- 
jącej na najprymitywniejszym sto- 
pniu rozwoju, posiadają jednak wy- 
soko rozwinięte poczuciłe gfpścinno- 
ści. Chcąc zabawić swoich białych 
maści, pokazali im tańczącą, treso- 
waną małpkę, która wyprawiała tak 
ucieszne skoki, Że patrzący zanosili 
się od śmiechu, twierdząc że niejeden 
rmistrz charlestona nie potrafiłby jej 
dorem ade 

Okolice francuskiego Sudanu po- 
siadają bardziej pierwotne stosunki, 
niż Senegal. Jedyną siłę pociągową 
stanowią tu zwierzęta, jak:  wielbłą- 
dy, woly i byki. Okolica przedstawia 
njonotonną płaszczyznę,  podszytą 
niskiemi krzewami i rzadko rosnące- 
mi bananami, obfituje zato w zwie- 
rzynę. Podróżnicy nasi, nie mając nic 
lepszego do roboty, udali się na polo- 
wanie. Już w krótkim przeciągu cza- 
su łupem ich staty się: 2 sarny, dzik 
i kilkanaście sztuk dzikiego ptactwa. 


| miesiącu. 


raty z terminem płatności w miesiącu 
październiku, tudzież podatki, na któ- 
re płatnicy otrzymali nakazy płatnicze 
również z terminem płatności w tym 
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Lilpop Rau 28:00 Rudzki 33:50 
Bank Zachod. 7300 Spirytus 27:90 
Firlej 51:00 Wysoka 23525 
GIEŁDA KRAKOWSKA. 
Kraków, l pazdziernika 1929 
Bank Przem. 81:00 Siersza d. 76:00 
Bank Polski 16900 Parowozy 22:00 
Zieleniewski 86:50 Chodorów 230:00 
Piasecki 11:50 Niemojewski 27-50 
Tohan 07:50 Chybie 42:50 
GIEŁDA WIEDEŃSKA. u 
Wiedeń, | października 1929 

Berlin 169'25'00 Czerniowce 49:50 
Budapeszt 123:89'00 Austr. kol. p. 29:25 
Bukareszt 4:21:75 Goleszów 0:75 
Kopenhaga 189:45 Cement 109:00 
Londyn 34:60-75 Browary 112:50 
Medjolan 3717:75  Alpiny 38:35 
N. Jork 700975 Berg u. Hiit. 998-00 
Paryż 27:83:50 Poldi Hiitteu 19200 
Praga 21:0007 Prager Eisen 43990 
Warszawa 7983:00 Rima 106:55 
Zurych 136:97:00 Skoda 146-90 
Renta majowa 00'92 Siersza 14:50 
Renta lutowa 0'959 Silesia 13 50 
Dunaj S$. Adria 83:80 Zieleniewski 71:50 
Bankverein 21-75 Apollo 4:00 
Bodenkredit 99:40 Fanto 400 
Kreditanstalt 5213 Karpaty 4:98 
Hipoteczny 69:50 Galicja 35:00 

ompas 14:10 Nafta 28-00 
Länderbank 2650 Schodnica 10-00 
Unionbank —— Rakszawa — 
Kolej półn. 10:50:00 Bank Małop. 0:15 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 
Londyn, l października 1929 


N. Jork 4:85-78 Niemcy 20:37:50 
Holandja 12:0925 Szwajcarja 218-00 
Francja 12386 Praga 164'18-00 
Belgja 348708 Wiedeń 34:53:00 
Włochy 92:82:00 Warszawa 43:29 
GIEŁDA ZURYCHSKA. 
Zurych, I pazdziernika 1929 
Paryż 20'3300 Berlin 123:55:00 
Londyn 2517:50 Wiedeń 72:90:00 
Nowy Jork 5'18:20'00 Praga 15:35:00 
Włochy 27:13:00 Warszawa 5815-00 
GIEŁDA PARYSKA. 
Paryż, | października 1929 
Londyn 123:85:50 Holandja 10:23 75 
N. Jork 25:50:00 Praga 75:50 
Włochy 133:50 Niemcy 608:00700 
Szwajcarja 4922500 Wiedeń 360:00 


pozzzzzzzzzzzn Nz NĄ NN |] 


Dopiero spotkanie z jeżem, którego 
postanowiono ująć żywcem, przerwa- 
ło dalsze łowy. Wieczór  spędzono 
przy ognisku, gawędząc do późna w 
noc. PR 

Ze świtem ruszono w drogę przez 
Tambacounde do Rio dOr, gdzie 
podczas śniadania podróżnicy nasi 
mieli możność przyjrzenia się kąpieli 
tubylców, którzy jednocześnie prali 
swoje ubrania. Ludność miejscowa 
zachowuje sporo lokalnych zwłycza- 
jów, do których należy między in- 
nemi, bicie pasterzy kóz, celem zmu- 
szenia ich do przepłynięcia rzeki wraz. 
ze swemi stadami. Sprzątaniem na- 
czyń po śniadaniu zajęły się gorliwie 
małe murzyniątka, które w nagrodę 
za to rozchwytały między siebie pu- 
ste blaszanki od konserw oraz bu- 
telki. 

Z Kio d'Or wyprawa dotarła do 
Ambibedi nad rzeką Senegal, które 
słynie z warsztatów tkackich do wy- 
robu miejscowych materjałów. W o- 


kolicach tego miasta znajdują się 
MA plantacje bawełny i rośliny: 
„Sisel”. 


(Dok. nast.) 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny 
Dr. MARCELI SZAROTA. 
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Ogłoszenia urzędowe. 


AMORTYZACJE. 


Ne. I. 1ro/29/2. Na wniosek  Berla 
Frankla w Bielsku, ul. Rycerska ł. 1, zarządza 
się postępowanie celem umorzenia weksli ni- 
żej oznaczonych, które miały zaginąć i wzy- 
wa się posiadaczy tych weksli, by je do dni 
6o licząc od dnia płatności przedłożyli temuż 
Sądowi. W razie przeciwnym, po upływie tego 
terminu uważałby Sąd weksle za umorzone 
i bez znaczenia. Weksle akceptowane są przez: 
1) Schulema Galitzera, żyrowany przez M. N. 
Siegmanna w Oświęcimiu na roo złotych, 
płatny 7/XI 1929 w Oświęcimiu; 2) Schulema 
Galiczera, żyrowany przez M. N. Siegmanna 
w Oświęcimiu na 188 złotych, płatny 22/XI 
1929 w Oświęcimiu; 3) Berischa Hutterera 
w Oświęcimiu, żyrowany przez M. N. Sieg- 
manna w Oświęcimiu na 139 złotych, pla- 
tny 2o0/XI 1929 w Oświęcimiu; 4) Berischa 
Hutterera, żyrowany przez M. N. Siegmanna 
w Oświęcimiu na 200 złotych, płatny 30/XI 
1929 w Oświęcimiu; 5) Dawida Lachnera w 
Oświęcimiu, żyrowany przez M. N. Siegman- 
na na 132 zł, płatny 30/XI 1929 w Oświęci- 
miu; 6) Jakóba Rottenberga w Oświęcimiu, 
żyrowany przez M. N. Siegmanna na kwo- 
tę 218 złotych, płatny zo/XI 1929 w Oświę- 
cimiu; 7) Meilecha Schweida w Oświęcimiu, 
żyrowany przez M. N. Siegmanna na 94 zło- 
tych. płatny 5/XI 1929 w Oświęcimiu; 8) 
Jakóba Kleinmanna w Oświęcimiu, żyrowany 
przez Mendla Lesera na 500 złotych,  pła- 
tny xro/XI 1929 w Oświęcimiu; 9) Chaima 
Zajdbanda w Oświęcimiu, żyrowany przez 
Mendla Lesera na 200 złotych, płatny s/XI 
1929 w Oświęcimiu; 10) Ozjasza Rosenfelda 
w Oświęcimiu, żyrowany przez Pepi Ross- 
bach na 200 złotych, płatny dnia 31/XI 1929 
w Oświęcimiu; 11) Bernarda Hutterera w O- 
święcimiu, żyrowany przez Pepi Rossbach w 
Oświęcimiu na 157 złotych 74 gr., płatny 
5IKI 1929 w Oświęcimiu; 12) Pepi Rossbach 
w Oświęcimiu na 87 złotych, płatny s/X1 
1929 w Oświęcimiu; 13) Gustę Schwechter w 
Oświęcimiu, Żyrowany przez A. Weintrauba 
w Oświęcimiu na 300 złotych, płatny 18/X 
1929 w Oświęcimiu; 14) Jakóba Glasera w 
Oświęcimiu, żyrowany przez A. Weintrauba 
w Oświęcimiu na 300 złotych, płatny 1s,X 
1929 w Oświęcimiu; 15) Minę Jungenwirth 
w Oświęcimiu, żyrowany przez A. Weintrau- 
ba w Oświęcimiu na 100 złotych, płatny 20'X 
1929 w Oświęcimiu. 8046 

Sąd grodzki, Oddział I. 

Oświęcim, dnia 26 sierpnia 1929. 


FIRMY. 

Firm. 92/29. Rg. B. 1. Zmiany co do już 
zarejestrowanej firmy Spółkowej. Na skutek 
powyższego zarządzenia sądowego przy fir- 
mie: Wiener Bankverein — Wiedeński Bank 
Związkowy — Filja w Tarnowie — wpisano 
z dniem 3 września 1929 następujące zmiany. 
W myśl uchwały Rady Administracyjnej Wie- 
deńskiego Banku Związkowego w Wiedniu z 
dnia 16 kwietnia 1929 zostaje filja Wiedeń- 
skiego Banku Związkowego w Tarnowie po- 
stawiona w stan likwidacji. Likwidatorami zo- 
stają ustanowieni pp. Eugenjusz Singer, Lud- 
wik Siisswein i Adolf Herman Schotz, 
wszyscy trzej dyrektorowie Powszechnego 
Banku Związkowego w Polsce SA. we Lwo- 
wie, ulica Jagiellońska l. 2 z których dwaj 
łącznie uprawnieni są do firmowania filji Wie- 
deńskiego Banku Związkowego w Tarnowie z 
dodatkiem, wskazującym na likwidację t. j. 
„w likwidacji“. Wzywa się wierzycieli do 


zgłaszana swoich pretensji na ręce powyż- 
szych likwidatorów. 
Sąd okręgowy, Wydział IV, 
Tarnów, 31 lipca 1929. 8033 


LIGYTACIE. 


E. 1373/29. Edykt. Na wniosek niel. Ed- 
munda, Józefa i Stefanji Kostrzębskich odbę- 
dzie się dnia 24 października 1919 godz. 9 
przedpołudniem w tut. Sądzie buro Nr. 6 
licytacja o/20 części realności miejskiej whl. 
394 kg. Gródek Jagielloński, składającej się 
z domu parterowego i domu w połowie mu- 


rowanego a w połowie drewnianego. War- 
tość szacunkowa 3.719 zł. Najniższa oferra 
1.859 zł. $o gr. 8060 


Sąd grodzki, Oddział III. 
Gródek Jagiell, ro września 1929. 


E. 2738/28. Edykt licytacyjny. Dnia 31 
października 1929 o godzinie 9.30 rano od- 
będzie się w tutejszym Sądzie  licytacyjna 
sprzedaż całej realności whl. 1707 gminy Piw- 
niczna, oszacowanej na 406 zł, najniższa o- 
ferta 271 zł, z drzewami. 8058 

Sąd grodzki. 


Stary Sącz, dnia 25 września 1929. 


E. 2579/28. Edykt licytacyjny. Dnia 25 
października 1929 o godzinie 9.30 rano od- 
będzie się licytacyjna sprzedaż 1/8 części re- 
alności whl. 44 gminy Długołąka, oszacowanej 
na 385 zł, najniższa oferta 257 zł, z przyna- 
leżytościami do gospodarstwa wiejskiego. 

Sąd grodzki. 


Stary Sącz, dnia 11 września 1929. 8057 


E. 2551/28. Edykt licytacyjny. Dnia 24 
października 1929 o godzinie 9.30 rano od- 


TEE 
Cena ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr. 
i nekrologji 40 gr.; w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 greş 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr.$ drobne ogłoszenia knpno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłosżeniowa 400 zł. te 


GAZETA LWOWSKA z dnia 3 października 1929. 
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będzie się w tutejszym Sądzie licytacyjna 
sprzedaż 1/5 części realności whl. 117 gminy 
Przysietnica, oszacowanej na raxr zł, najniż- 
sza oferta 807 zł, z przynałeżytościami. 

Sąd grodzki. 


Stary Sącz, dnia 9 września 1929. 8056 


E. 758/29. Edykt licytacyjny. Dnia 22 
października r929 o godzinie 9.30 rano odbę- 
dzie się w tutejszym Sądzie licytacyjna sprze- 
daż 1/16 części realności whl. 587 gm. Barcice 
oszacowanej na 437 zł, najniższa oferta 291 
zł, wraz z domem mieszkalnym i budynka- 


mi gospodarczemi. 8055 
Sąd grodzki. 
Stary Sącz, dnia 7 września 1929. 
E. 2630/28. Edykt licytacyjny. Dnia 28 


października 1929 o godzinie 9.30 rano odbę- 
dzie się w tutejszym Sądzie licytacyjna sprze- 
daż 1/8 części realności whl. roo gminy Dłu- 
gołąka, oszacowanej na 422 zł., najniższa o- 


ferta 281 zł. 8054 
Sąd grodzki. 
Stary Sącz, dnia rr września 1929. 
E. rr41/29. Edykt licytacyjny. Dnia 29 


października 1929 o godzine 9.30 rano od- 
będzie się w tutejszym Sądzie  licycacyjna 
sprzedaż połowy realności whl. 606 gminy 
Stary Sącz, oszacowanej na 12.209 zł., najniż- 
sza oferta 8139 zł, z przynależytościami a to 
domem mieszkalnym i budynkami gospodar- 
czemi. 8053 
Sąd grodzki. 

Stary Sącz, dnia r2 września 1929. 

E. 479/29. Dnia 18 października 1929 go- 
dzina 9-ta w Sądzie niżej wymienionym biu- 
ro Nr. $2 odbędzie się licytacja połowy re- 
alności whl. 550 i 398 gminy Monasterskv, 
stanowiące sianożęć, oszacowane na 739 zło- 
tych, najniższa cena wynosi 439 złotych 17 
gr. Poniżej tej ceny sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd grodzki, Oddział IV. 


Kosów, dnia 9 września 1929. 8049 


E. 1313/28. Edykt licytacyjny. Dnia 18 
grudnia 1929 godzina 9 odbędzie się w Są- 
dzie w  Śniatynie, sala Nr. I, licy- 
tacja pb. 628 wraz z domem, stodołą i studnią 
pgrllkat. 2110/2, 2111 i 754/7 gm. kat. Ste- 
cowa Hrycka Tkaczyka Iwana własnych, war- 
tości szacunkowej 9447 zł. Najniższa oferta 


6298 zł. goso 
Sąd grodzki. 
Śniatyn, 13 czerwca 1929. 
E. 307/29. Edykt licytacyjny. Dnia ts 


listopada 1929 o godzinie 11 przedpołudniem 
odbędzie się w Sądzie w Śniatynie sala Nr. I 
licytacja połowy pgr. llkat. 55/3 i 56 oraz po- 
łowy pb. 49 z chatą i szopą gm. kat. Widy- 
nów, wartości szacunkowej 18ro zł. Najniż- 
Sza oferta 1206 zł. 66 gr. 8o$!I 
Sąd grodzki, Oddział V. 
Śniatyn, 27 sierpnia 1929. 


E. 1206/29. Edykt licytacyjny. Dnia 15 
listopada 1929 o godzinie xo przedpołudniem 
odbędzie się w Sądzie w Śniatynie sala Nr. Į 
licytacja 1/4 części pgr. llkar. 3848/1 i 3848/2 
z chatą gminy Hankowce, wartości szacunko- 
wej 956 zł. so gr. Najniższa oferta 638 zł. 

Sąd grodzki, Oddział V. 

Śniatyn, 28 sierpnia 1929. 


E. 1498/28/8. Edykt. Dnia s listopada 
1929 o godzinie rr przedpołudniem odbędzie 
się w podpisanym Sądzie licytacja 1/27 czę- 
ści whl. 435 gminy Winograd składającej ste 
z pbud. 116, 1/9 części whl. 433 gminy Wi- 
nograd składającej się z pgr. 638/2 1 1/3 części 
whl. 436 gminy Winograd składającej się z 
pgr. 249. Wartość szacunkowa tych realno- 
ści 1462 zł. 11 gr. Najniższa oferta 974 zł. 
79 gr. Poniżej najniższej oferty sprzedaż iie 
nastąpi. Bliższe warunki w kancelarji oddziału 
egzekucyjnego. 8061 

Sąd grodzki, Oddział I. 


Gwożdziec, dnia 25 sierpnia 1929. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


Prez. 34325/29. Sąd Apelacyjny w postę- 
powaniu z powodu odnowienia księgi grun- 
towej gminy Bitków (Sąd Grodzki Nadwot- 
na) wzywa wszystkich, którzy dopiero po 
dniu 31 lipca 1929 jako czternastym dniu 
przed upływem czasokresu w tut. edykcie z 
dnia 30 stycznia 1929, zakreślonego otrzy- 
mali lub otrzymają jeszcze z wymieni? 1eg0 
Sądu zawiadomienia o uskutecznieniu wpisu 
„dawnych ciężarów“ na karcie C. wykazów 
hipotecznych zrekonstruowanej księgi grun- 
towej powyższej gminy, a którzy uważają 
się za pokrzywdzonych w swoich prawach 
przez istnienie wpisu dawnego ciężaru, w 
pierwszym terminie edyktalnym zgłoszone- 
go, albo przez roszczony hipoteczny stopień 
pierwszeństwa tego wpisu, ażeby wedłe $ 14 
ustawy Nr. 96 dzup. austr. z r. 1871 wnieśli 
swoje zarzuty w wymienionym Sądzie Grodz- 
kim najpóźniej do dnia 15 kwietnia 1930, 
gdyż inaczej wpisy dawnych ciężarów nabędą 
znaczenia wpisów hipotecznych. 8040 

Lwów, dnia 27 września 1929. 


UPADŁOŚCI 


S. 7l29. Otwarcie postępowania konkur- 
sowego do majątku Jonasa Schapiry w Stani- 
sławowie. Komisarz konkursowy S. o. Dr. 
Marjan Skałkowski w Stanisławowie. Zarząd- 
ca konkursowy Dr. Menasze Huczneker, ad- 


8052 


wokat w Stanisławowie. Pierwsze zgromadze- 
nie wierzycieli dnia 9 października 1929 go- 
dzina ro rano Nr. 84. Ogólna audjencja roz- 
poznawcza dnia 6 listopada 1929, ro rano. 
Wierzytelności konkursowe nałeży zgłosić do 
21 października 1929. 8084 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 21 sierpnia 1929. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 158/29/3. Wasyl Pytlar urodzonv 7 
lutego 1886 w Kozłowie wyjechał przed około 
20 laty do Ameryki w 1918 roku  od.:as 
manipulowania dubeltówką został w miei- 
scowości Rindward postrzelony w nos 
wskutek czego po godzinie zmarł. Okolicz- 
ność ta stwierdzoną została zaprzysizżonemi 
zeznaniami naocznego świadka Michała Bar- 
szczowskiecgo i św. Józefa Remesa któremu 
brat zastrzelonego o wypadku opowiedział. 
Gdy wobec powyższego jest prawdopod o- 
nem, że Wasyl Pyclar poniósł śmierć, przetu 
na prośbę jego bratanicy Anny Pytlar wdra- 
ża się postępowanie celem udowodnienia 
śmierci. Wydaje się przeto ogólne wezwanie 
aby w przeciągu trzech miesięcy od ogłosze- 
nia edyktu w „Gazecie Lwowskiej" zawiaco- 
miono Sąd o zaginionym. Po upływie powyz- 
szego czasokresu po podjęciu dowodów Sąd 
rozstrzygnie o wniosku. 8030 

Sąd okręgowy Wydział V. 

Tarnopol, dnia 22 lipca 1929. 

T. IV. 43l29/6. Jan Józef Potempa nyo- 
dzony 14 stycznia 1889 roku w Brzozowy, 
powiat Tarnów, syn Franciszka i Katarzyny 
Gniadek jako żołnierz byłego austrjackiego 
32 pułku obrony krajowej jako uczestnik 
wojny światowej na froncie rosyjskim w roku 
1914 bez wieści zaginął, Wzywa się każdego 
o udzielenie turejszemu Sądowi lub jego ku- 
ratorowi drowi Stanisławowi  Małeckieinu 
adwokatowi w Tarnowie wiadomości o zagi- 
nionym zaś poszukiwanego Jana Józefa ?o- 
tempę wzywa się aby tutejszy Sąd uwiadomił 
o swem życiu do dnia 31 marca 1930. Dopic- 
ro po upływie tego terminu edyktalnego i 
na ponowny wniosek wyda się ostateczne o- 
rzeczenie sądowe, uznające go za zmarłego. 

Sąd okręgowy Wydział IV. 

Tarnów, 31 lipca 1929. 8032 

T. 145/29/3. Iwan Iwanyna, s. Mikolaja 
powołany w r. rọr2 do czynnej słuzby w 
austr. 33 p. obr. kraj. w r. 1914 odszedł na 
front i od tego czasu ślad po nim zaginął. 
Wzywa się, aby udzielono Sądowi wiadomości 
o powyż wymienionym, a na ponowną 
prośbę po 6 miesiącach wyda się orzeczenie. 

Sąd okręgowy, Oddział V. 

Sambor, dnia 30 sierpnia 1929. 8077 

T. 93/25. Kazimierz Paluch po Szczepa- 
nie z Pawłosiowa zaginał na wojnie. Wzywa 
się do półroku od ogłoszenia Sądowi albo 
Mantlowi adwokatowi w Przemyślu kurat»<o- 
wi udzielono wiadomości o zaginionym. 8013 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl, 18 marca 1925. 

T. 17/29. Iwan Beń, syn Hnata i Tacitn= 
ny, urodzony 1894 r. w Małkowicach  żoł- 
nierz austrjacki odszedł w r. r914 i od cego 
czasu nie daje znaku życia o sobie. Wzywa się 
by do pół roku od ogłoszenia udzielono * ia- 
domości o zaginionym Sądowi lub kuratorowi 
drowi Józefowi  Palchowi, adwokatowi w 
Przemyślu. 8014 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl, 30 sierpnia 1929. 


T. 113l26/g. Mikołaj Płekan, mąż Marji 
z Czerchawy pow. Sambor, powołany w 
roku 1914 do austr. 33 p. obrony krajowej 
walcząc na froncie rosyjskim dostał się do 
niewoli — a od roku 1915 nie daje znału 
Życia. Wdraża się postępowanie celem uznania 
go za zmarłego i uznania małżeństwa orz:z 
przez niego dnia 10 marca 1907 w cerkvi 
w Czerchawie z Marją Myga za rozwiązane, 
aby udzielono Sądowi lub drowi Wojtasiewi- 
czowi adw. w Samborze, którego ustanawia się 
obrońcą węzła małżeńskiego wiadomości o 
powyż wymienionym, a na ponowną prośbę 
po upływie 6 miesięcy wyda się orzeczenie. 

Sąd okręgowy, Oddział V. 
Sambor, dnia 14 sierpnia 1929. 6216 


T. 83/29/4. Jan Huńczak syn Michału z 
Bilicza pow. Stary Sambor, powołany w 1914 
do 77 p. p. wojsk austr. walczył na froncie rc- 
syjskim i od 1914 r. nie daje o sobie znaku 
życia. Wzywa się, aby udzielono Sądowi w'e- 
domości o powyż wymienionym a Sąd na 
ponowną prośbę po sześciu miesiącach roz- 
strzygnie o uznaniu za zmarłego. 8022 

Sąd okręgowy, Oddział V. 

Sambor, dnia 15 czerwca 1929. 


T. 56|29. Jan Ścądnik urodzony 4 sty- 
cznia 1873 w Zabojkach powiat Tarnopol 
powołany w czasic ogólnej mobilizacji do 35 
p. obrony krajowej wedle opowiadań zmarł 
w niewoli rosyjskiej 1gr; roku. Na prośbę 
żony jego Katarzyny wdraża się postępowa- 
nie celem uznania za zmarłego i wzywa sę, 
ażeby do 6 miesięcy zawiadomiono Sąd lub 
kuratora adwokata dra Rappaporta w Tarno- 
polu o zaginionym. 8025 

Sąd okręgowy Wydział V. 

Tarnopol, dnia 26 czerwca 1929. 


T. 340]29. Mikołaj Mielniszyn urodzo- 
ny 13 grudnia 1871 w Pieczychwostach jako 


Nr. 227 


żołnierz austr. 30 p. p. na froncie rosyjskim. 
zaginął. Celem uznania go za zmarłego wzy- 
wa się aby do pół roku od dnia ogłoszenia, 
udzielono wiadomości o nim Sądowi. 7535 


Sąd okręgowy, Oddział VII. 
Lwów, 1 sierpnia 1929. 


T. 231/29. Michał Onyszczak urodzony 
8 maja 1899 w Piaskach jako żołnierz austr. 
121 p. p. walczył na froncie włoskim gdzie 
zaginął, Celem uznania go za zmarłego wzy- 
wa się aby do pół roku od dnia ogłoszenia, 
udzielono wiadomości o nim Sądowi. 7556 

Sąd okręgowy, Oddział VII. 
Lwów, r8 lipca 1929. 


T. 451/29. Wasyl Mazepa urodzony 19 
lutego 1896 w Pikułowicach jako żołnierz. 
austr. 24 p. p. walczył na froncie włoskim 
gdzie zginął, Celem uznania go za zmarłego 
wzywa się aby do pół roku od dnia ogłosze- 
nia, udzielono wiadomości o nim Sądowi. 7587 


Sąd okręgowy, Oddział VII. 
Lwów, 20 lipca 1929. 


T. 237129. Eljasz Jakimeć urodzony 6 
sierpnia 1880 w Badrużu został wzięty przez 
wojska rosyjsk. do niewoli i odtąd zaginął. 
Celem uznania go za zmarłego wzywa się aby 
do pół roku od dnia ogłoszenia, udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 7588 

Sąd okręgowy, Oddział VII. 

Lwów, 20 lipca 1929. 


T. 158/29. Dymitr Hrycyszyn syn Mi- 
chała i Eufemji urodzony w Monastercu 1687 
zołnierz austrjacki miał umrzeć w szpiralu w 
Kałuszu 1917 roku. Wiadomości o nim u- 
dzielić należy tutejszemu Sądowi, który po 


sześciu miesiącach od dnia tego ogł szenia 
wyda ostateczne orzeczenie. 7536 
Sąd okręgowy Wydział IV. 
Stryj, dnia 7 września 1929. 


| DYREKCJA GWARECTWA RUDY 
ZELAZNEJ I WĘGLA KAMIENNEGO 
+CZĘRNA ść 


w Czernej ogłasza niniejszem, iż 
zwołuje 


ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 


gwarków Gwarectwa Rudy Żelaznej 
i Węgla Kamiennego „CZERNA“ 
w Czernej na dzień 

30-go listopada 1929 r. o godzinie 

3-ciej popołudniu 

w budynku Gwarectwa Rudy Żela- 

znej i Węgla Kamiennego „Czerna* 

w Czernej z następującym porząd= 

iem dziennym: 

l. Sprawozdanie dyrektora Gwarec- 
twa za ostatnie trzechlecie. 

2. Zamknięcie rachunków i bilansu 
za ostatnie trzechlecie i udzielenie 
absolutorjum dyrekcji Gwarectwa. 

3. Wybór nowego dyrektora Gwa- 
rectwa. 

4. Wnioski gwarków i interpelacje. 

5. Zawarcie umowy służbowej z no- 
wowybranym dyrektorem Gwa- 
rectwa. 

6. Uchwalenie dopłat do kuksów i 
ich wysokości. 


Gwarectwo 
Rudy Żelaznej i Węgla Kamiennego 
„CZERNA“ w Czernej. 


NOWOŚĆ! SENSACJA! NOWOŚĆ! 
Samoczynny  Ondulator 


(grzebień do fałowania włosów) 


Ondułuje bez żadnej pomocy krótkie 
i długie włosy. Nie do zniszczenia. 
Niezbędny dla pań. Mały, zgrabny, 
łatwo do zabrania w torebce. — 
Wysyłka tylko za poprzedniem na- 
desłaniem zł. 5*—. Sposób użycia 
dołączony do każdego grzebienia. 
WYSYŁA : 


E. STOERING — POZNAŃ 
UL. PODGÓRNA 12 b. 


TYSIACE 

chorych na katar żołądka, wzdęcie, kurcze, 
bóle, niestrawność, brak apetytu, ogólne osła- 
bienie, et cetera, odzyskało zdrowie, używając 
zioła sławnego na cały świat Dr. Dietla, Pro- 
fesora Uniwersytetu Jagiellońskiego. Żądajcie 
bezpłatnej broszury  pouczającej. Adres: 

Liszki — Apteka. 758973 


$ za | wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowuj w hadesłanem 
po kronice 50 gr. na l-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
kstowa 608 złe pierwsza (pod nagłówkiem) 80€ zł. 


Ogłoszenia tabelaryczae cyfrowe 50'/,, zamiejscowe 30°% droższe. 
NL 
ć pocztowa opiacona ryczałtem. 


»Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Na ieżytoś 


RJ 


